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Nr 10 WARSZAWA, 6 MARCA 1955 R. CENA 50 GR.

Przeciwko komenderowaniu i„wyborom“|irzed wyborami
ZA WCZEŚNIE jeszcze na podsumo­

wanie, na wyciągnięcie uogólniają­
cych wniosków z przebiegu tegorocznej 
kampanii sprawozdawczo ■ wyborczej w 
ZOZ i MOZ. Toteż dziś poprzestaniemy 
na podzieleniu się niektórymi refleksjami 
nasuwającymi się przy obserwacji tej 
kampanii.

Co może i co powinno być największym 
osiągnięciem akcji sprawozdawczo-wybor­
czej? Przede wszystkim rzeczywiste oży­
wienie najmniejszych ogniw związkowych, 
wzrost ich aktywności, samodzielności w 
podejmowaniu inicjatywy. Chodzi o rzecz 
zasadniczą — o to, by każdy członek roz­
ległej naszej organizacji i każda naj­
mniejsza nawet komórka działała samo­
dzielnie, zabierała głos — i by ten głos 
był wysłuchiwany i należycie traktowany । 
przez wyższe ogniwa.

Osiągnięciu tego celu sprzyja ogólna 
atmosfera w naszym kraju -- jesteśmy • 
przecież po III Plenum KC PZPR, które 
z całą mocą wysunęło sprawę oddolnej 
inicjatywy.

Odciążenie nauczycieli — sprawą palącą
ARTYKUŁU tego nie musimy rozpoczynać od długiego 

wstępu wprowadzającego w jakieś mało dotychczas zna­
ne sprawy. Problem przeciążenia nauczycieli — a o tym wła­
śnie chcemy pisać — jest aż nadto znany. Nauczycielom — 
z ich codziennej praktyki, władzom oświatowym — z coraz 
liczniejszych niepokojących sygnałów, napływających z tere­
nu, m. in. poprzez „Głos Nauczycielski" i prasę codzienną.

Już w listopadzie 1952 r. w artykule pt. „Co przeszkadza 
w pracy, żądaliśmy usprawnienia, ograniczenia sprawozdaw­
czości obciążającej przesadnie nasze szkolnictwo i utrudnia­
jącej mu normalną pracę. W późniejszym okresie sprawi; tę 
wielokrotnie podejmowaliśmy ponownie.

Nie dalej jak w ostatnim numerze „Głosu Nauczycielskie­
go" wydrukowaliśmy pod wymownym tytułem „Litości!" list 
S. J. — kierownika szkoły podstawowej o 7 klasach. List ten

czarnoksiężnika, który ją wyzwolił? „Czarnoksiężnicy" siedzą 
we władzach oświatowych — ich rzeczą przeto jest opanować 
wszystkie szkodliwe przerosty. Nie chodzi tu o igraszki słow­
ne, chodzi o rzecz jak najbardziej poważną, nabrzmiałą, bez­
leśną. O radykalne, j,ak najszybsze naprawienie popełnionych 
błędów.

Nam się wydaje, że ta walka z bezmyślnym przeciążeniem 
nauczycieli wiąże się bezpośrednio z wnioskami wynikający­
mi z uchwał III Plenum naszej Partii dla szkolnictwa 
i oświaty.

Nie ma najmniejszego powodu ukrywać, że bodźcem do jak 
najenergiczniejszego podjęcia tej sprawy stało się dla nas wy­
dane niedawno w Związku Radzieckim zarządzenie w spra­
wie odciążenia nauczycieli. Pisaliśmy już o tym, przypomni­
my więc tylko w skrócie, że zarządzenie to ściśle określa czas

Sprzyja temu celowi również opraco­
wany przez Zarząd Główny ZZNP system 
organizacyjny tegorocznej kampanii. Sy­
stem ten wyklucza, przynajmniej teore­
tycznie, stosowane w latach ubiegłych 
przesyłanie do MOZ i ZOZ gotowych re­
feratów, nie uwzględniających — rzecz 
jasna — specyficznych problemów danej 
szkoły — co w zasadzie z góry przesą­
dzało losy dyskusji. Powiedziano też wy­
raźnie, że nie wolno urządzać „wyborów 
przed wyborami" — tj. przesądzać o wy­
nikach wyborów poza plecami zespołów. 
Według zaleceń każde ogniwo związkowe 
ma samodzielnie przygotować omówienie 
swej pracy i wnioski oraz samodzielnie 
wybrać nową radę.

Dzięki temu już dziś można stwierdzić, 
że tegoroczna kampania sprawozdawczo- 
wyborcza przynosi na ogół lepsze wy­
niki niż zeszłoroczna. Chociaż... i w obe­
cnej akcji zdarzają się wypaczenia, o 
których chcemy nieco pomówić.

Instruktor Bogusław Kowal, który ob­
serwował przebieg kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w Częstochowie, tak pisze 
w swym sprawozdaniu: „Zarząd Okręgu 
w Stalinogrodzie zrobił, moim zdaniem, 
rzecz całkiem niesłuszną dając opracowa­
nie sytuacji politycznej na półtorej stro­
nicy maszynopisu. Takie opracowanie za­
gadnień ogranicza możliwość interpreto­
wania ważnych bieżących wydarzeń — 
np. nie zwraca się obecnie uwagi na prze­
bieg i uchwały II Zjazdu ZMP. Podobnie 
opracowano na półtorej stronicy zagad­
nienia postępowych tradycji ZZNP — 
wiadomo, że taka objętość świadczy o nie­
słychanym spłyceniu i schematycznym 
ujęciu".

Poszukajmy w terenie efektów takiego 
postępowania. Oto początek referatu spra­
wozdawczego ZOZ przy Szkole nr 7 TPD 
w Częstochowie: „I. Część polityczna: 
Podpisane w dniu 23.X. 1954 r. układy

przez Zarząd Okręgu w Stalinogrodzie. 
Czym kierował się Zarząd, decydując się 
na ten krok? Może to być albo przesadna 
chęć dopomożenia swym ogniwom — albo 
niewiara, że one same sobie poradzą. 
W każdym bądź razie takie stawianie 
sprawy na pewno nie wzmaga samodziel­
ności ogniw, a właśnie o rozwijanie ini­
cjatywy chodzi.

Nie uniknięto też błędów w przeprowa­
dzaniu wyborów. Oto Zarząd Okręgu 
w Łodzi w meldunkach do ZG ZMP 
pisze: „Nastroje przedwyborcze w terenie 
raczej zadowalające. Skład personalny 
przyszłych rad miejscowych w szeregu 
szkół już ustalony. Jednak olbrzymie na­
silenie pracy szkolnej w obecnym okresie 
rodzi obawę, że okres przygotowawczy bę­
dzie trochę spłycony."

Raczej należałoby chyba powiedzieć:

„Został bardzo spłycony". Bo co oznacza 
ustalenie z góry składu personalnego 
przyszłych rad? Oznacza, że został on 
przygotowany przed zebraniami, bez 
udziału zespołów MOZ czy ZOZ. I znowu 
— chyba niedowierzanie, że zespoły same 
potrafią wybrać właściwych ludzi. A zro­
zumiale, jak zle skutki dla przyszłej pra­
cy organizacji mają wyreżyserowane wy­
bory władz tej organizacji.

Tak więc w kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej zdarzają się błędy i potknięcia. 
Chodzi nie tylko o naprawienie tych błę­
dów. Trzeba sięgnąć głębiej, do ich źró­
deł, zbadać dokładnie, co te błędy i wy­
paczenia rodzi — aby zapobiec dyrygo­
waniu, aby zapewnić prawdziwą samo­
dzielność wszystkich ogniw ZZNP i ich 
członków.

Z. K.

LEOPOLD STAFF

Ludwika Wawrzyńska
Ma Polska pięciuset poetów 
O wielkich talentu zaletach. 
Szukają wierszem bohaterów 
W swoich i obcych gazetach.

Aż w Warszawie przy ulicy Włościańskiej 
Pożar! Drewniane baraki górą!
Nauczycielka Ludwika Wawrzyńska 
Uratowała z ognia dzieci czworo.

Poparzona przypłaciła to życiem. 
Z honorami pochowano jej ciało. 
Różni ludzie płakali wzruszeni, 
Pięciuset poetów milczało.

tak znakomicie ilustruje olbrzymi przerost planowania, że frag­
ment jego przytoczymy.-Kol. S. J. stwierdza, że jest odpowie­
dzialny za opracowanie 1192 planów rocznych:

„Tak, to nie pomyłka. Słownie: tysiąc sto dziewięćdziesiąt 
dwa plany, tylko plany — bo nie mówię tym razem o sprawo­
zdaniach, wykazach, statystykach. Mógłby ktoś powiedzieć, 
że powyżej podałem wykaz planów, których przecież sam nie 
sporządzam. To prawda, ale jako kierownik szkoły odpowia­
dam za istnienie tych planów, za ich merytoryczną wartość, 
no i wreszcie za wykonanie. Muszę więc każdy z nich nie tyl­
ko przeczytać, ale je naprawdę znać, każdy przekonsultować 
i ustosunkować się do każdego.

Gdyby zaś liczbę 1192 podzielić przez szczupłe nasze gro­
no, to i tak liczba, jaka przypada na każdego nauczyciela, 
jest dostatecznie wielka...".

A oto inny przykład — miesięcznego obciążenia zebrania­
mi kierowniczki Szkoły nr 178 w Warszawie:

Dwa zebrania ZOZ, zebranie komisji szkolno-pedagogicz­
nej ZOZ, zebranie prezydium ZOZ, dwa posiedzenia rady pe­
dagogicznej, zebrania w WODKO, zebranie rodzicielskie, ze­
branie opiekunów szkolnych kół TPPR, zebranie kierowni­
ków samokształcenia ideologicznego i co dwa miesiące dwu­
dniowa odprawa przewodników drużyn harcerskich.

Znany jest fakt, że niejednokrotnie nauczyciel bierze udział 
w Ikilku zebraniach na ten sam temat. Na przykład wyniki 
nauczania i wychowania są nieraz omawiane kolejno na posie­
dzeniu rady pedagogicznej, ZOZ-u, organizacji partyjnej 
w szkole, następnie w wydziale oświaty rady narodowej, wy­
dziale oświaty komitetu dzielnicowego czy powiatowego 
PZPR — a wreszcie i w zarządzie oddziału ZZNP.

i liczbę różnorodnych zajęć i prac nauczyciela obciążających 
go poza lekcjami. Przewiduje ono poważne zmniejsżenie ilo­
ści planów i. sprawozdań. Według tego zarządzenia posiedze­
nie rady pedagogicznej powinno się odbywać raz na okres. 
Zarządzenie ogranicza czas zebrań, w których udział b>orq 
n>auczyciele lub rodzice, do dwóch-trzech godzin. Zabrania też 
kategorycznie odrywać nauczycieli, dyrektorów czy kierowni­
ków szkół w czasie nauki do pracy społecznej.

Bez wątpienia środki zaradcze, podjęte w Związku Radziec­
kim, mogą stać się i dTa nas wskazówką, w jakim kierunku 
powinna iść u nas walka z przeciążeniem nauczyciela.

W najbliższych dniach obradować będzie Plenum Zarządu 
Głównego Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego 
Oczekujemy, że Plenum gruntownie rozpatrzy problem prze 
ciążenia nauczycieli i podejmie konkretne uchwały, które do­
prowadzą do prawdziwej poprawy.

Trzeba stwierdzić, że Związek dotychczas nie zajmował się 
uregulowaniem tej sprawy ■— a co gorsza, sam był źródłem 
obciążenia, zasypując niższe instancje, ZOZ-y i MOZ-y in­
strukcjami i żądając wielorakich sprawozdań i statystyk. Czas 
błąd ten naprawić, czas wspólnie z administracją szkolną do­
prowadzić do odciążenia nauczycieli.

Przypominamy, że Ministerstwo Oświaty powołało specjal­
ną komisję, która bada sprawę przeciążenia nauczycieli. Nie­
wątpliwie dobrze byłoby, gdyby wyniki pracy tej komisji by­
ły zreferowane na Plenum. Mogłyby stać się one podstawą 
dyskusji na ten temat.

Powtarzamy raz jeszcze — w sprawie przeciążenia nau­
czycieli niezbędne są energiczne, konkretne środki zaradcze.

paryskie mają na celu wskrzeszenie 
W ehrmachtu oraz remilitaryzację Niemiec. 
Wiedział o tym dobrze naród francuski 
i w okresie poprzedzającym ratyfikację 
tych układów wzmogła się akcja protesta­
cyjna ludu francuskiego..."

Utrzymana w tym stylu część politycz­
na, zawierająca znane nauczycielstwu z 
prasy i radia informacje, zajmuje przeszło 
5 stron rękopisu. Część II — sprawozda­
nie z pracy ZOZ — mieści się już na nie­
całych 4 stronicach. Nasuwa się tu oczy­
wiście wiele pytań. Czy praca ZOZ nie 
jest sprawą polityczną? Czy problemy po­
lityki międzynarodowej i niektóre ogólne 
problemy polityki wewnętrznej powinny 
zajmować w referacie sprawozdawczym 
więcej miejsca niż ocena działalności 
ZOZ? Czy sprawy polityki międzynaro­
dowej należało poruszyć oddzielnie, za­
miast omawiać je razem ze sprawami 
ZOZ, szkoły, ukazując np., jak konkretnie 
wzrasta rola nauczyciela w wychowaniu 
patriotycznym młodzieży, w walce o po­
kój — wobec konkretnej sytuacji poli­
tycznej?

Wróćmy jednak do punktu wyjściowe­
go — do rozesłania gotowych opracowań

NA DZBBEIW HOBS/ET

Uczennice przyniosły kwiaty swojej wychowawczyni
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Przykłady nieraz wręcz niewiarygodnego, zdawałoby się,
przeciążenia nauczycieli zebraniami, planowaniem, sprawoz­
dawczością, całym nawałem roboty kancelaryjno-papierkowej 
moglibyśmy oczywiście mnożyć. Ale po co, skoro wszyscy 
w szkolnictwie sprawę tę dokładnie znają.

Tu nieodparcie rodzi się pytanie: jeśli znają, to dlaczego 
tolerują? Przecież na tym przeroście biurokracji w szkolnic­
twie tracą dosłownie wszyscy — od nauczyciela poczynając, 
a ha Ministerstwie Oświaty kończąc.

Traci nauczyciel — bo biegając z zebrania na zebranie, 
tkwiąc po uszy w planowaniu i w sprawozdawczości m<a za 
mało czasu na rzetelne przygotowanie się do lekcji, na stałe 
dokształcanie się, studiowanie lektury pedagogicznej i lite­
ratury pięknej, na rozrywki kulturalne —- no i na życie osobi­
ste, do którego też ma pełne prawo, czego nie można nawet 
stawiać na ostatnim miejscu.

Tracą wydziały oświaty — bo po pierwsze, muszą zasypy­
wać szkoły instrukcjami w sprawie planowania, sprawozdaw­
czości itd., a po drugie, muszą wchłonąć i chyba zapoznać się 
z przebogatym materiałem sprawozdawczym napływającym 
z terenu. Ta robota papierkowa przykuwa kadry wydziałów 
oświaty do biurek, niezrftierrńe utrudnia im wyruszenie do 
szkół, gruntowne poznanie terenowych bolączek 1 potrzeb.

Traci Ministerstw^ Oświaty odpowiedzialne za poziom na­
szego szkolnictwa — gdyż szkoły, obarczone robotą papierko­
wą,, trudniej radzą sobie z wykonaniem węzłowych zadań pe­
dagogicznych zlecanych przez Ministerstwo.

Wreszcie — i jest to niezmiernie ważne — traci nasza pra­
ca pedagogiczna, traci na tym żywy proces oddziaływania 
szkoły i nauczyciela na młodzież .szkolną. Bo nauczycielowi 
przeciążonemu nadmiarem czynności papierkowe-zebranio­
wych braknie już tchu, aby podążyć za tętniącym życiem swo­
ich wychowanków. Taki stan rzeczy sprzyja temu, że w nie­
których szkołach wychowanie staje się czynnością wtórną 
i uboczną w pracy nauczyciela.

Wszyscy tracą, wszyscy w mniejszym lub większym stop­
niu cierpią — i nikt nic. nie robi, by poznanemu już złu. poło­
żyć kres. Czyżby działała tu jakaś ślepa siła, potężniejsza od

W sprawie egzaminów w szkołach dla pracujących
V/ uzupełnieniu komunikatu zamieszczonego w „Głosie Nauczyciel­

skim" nr 9 z dn. 27. II 1955 r. w sprawie egzaminów w szkołach 
dla pracujących Ministerstwo Oświaty zawiadamia, że egzaminy doj­
rzałości w liceach dla pracujących oprócz wymienionych w komuni­
kacie przedmiotów obejmą również egzamin ustny Z HISTORII.

Terminy egzaminów promocyjnych w kl. VI oraz egzaminów koń­
cowych w kl. VII ustanowią wydziały oświaty prezydiów WRN. Ter­
miny egzaminów w tych klasach podane w komunikacie należy .uwa­
żać jako orientacyjne.

Nauczycielki w strajku szkolnym 1S85 roku
GDY w 50-tą rocznicę strajku szkolnego 

wydobywamy z mroków zapomnienia, 
z pyłu akt, ze wspomnień, i relacji ustnych 
prawdziwe oblicze i zasługi ludzi organizu­
jących i podtrzymujących ten strajk, niechże 
nam wolno będzie z okazji Międzynarodo­
wego Dnia Kobiet przypomnieć i zasługi 
nauczycielek,

W ostatnim ćwierćwieczu przed strajkiem, 
szkolnym nauczycielki polskie odegrały do­
niosłą, a niestety niedocenianą do niedaw­
na rolę. Wiele z nich świadomie, celowo 
i ofiarnie udawało się do odległych, zapa­
dłych wsi, zbliżało się do dzieci z suteren 
i poddaszy. A kiedy okazało się, że poza 
szkołą znajdują się tysiące dzieci, w la­
tach 1892 do 1906 przystąpiły one do orga­
nizowania gęstej sieci tajnych, różnych szkó­
łek początkowych, jak np. szkółek dla dzieci 
proletariatu warszawskiego.

Nie zawsze działalność ofiarnych nauczy­
cielek była wynikiem świadomych rewolu­
cyjnych dążeń, nieraz o tej postawie decy­
dował poryw uczuć humanitarnych, chęć 
przyjścia z pomocą uciskanemu proleta­
riatowi, a nieraz poczucie solidarności z. wy­
zyskiwanymi.

Nauczycielki objęły wychowanie i naucza­
nie w całym prywatnym żeń­
skim szkolnictwie śred­
nim. W szeroko rozgałęzionym od 1870 
do 1905 roku średnim szkolnictwie tajnym 
wyłącznie nauczycielki były organizatorkami 
tajnych kompletów historii, języka i literatury 
ojczystej dla młodzieży, uczęszczającej do 
rządowych gimnazjów.

Nauczycielki były też założycielkami 
i kierowniczkami licznych przed 1905 ro­
kiem tajnych pensji żeńskich. W samej War­
szawie istniało takich pens!i na przestrzeni

ćwierćwiecza przed strajkiem aż 16, a nie­
które z nich bez „zasypania się" działały 
po 8—10 i kilkanaście lat. Nauczycielki 
organizowały tajne kursy pedagogiczne, 
np. kursy Koła Kobiecego Oświaty Ludo­
wej, Sempołowskiej czy Czarnowskiej. One 
także stworzyły i. przez 20 lat prowadziły 
jedyną w owych czasach uczelnię dla kobiet, 
tzw. Uniwersytet Latający.

Wyłącznie nauczycielki brały udział w or­
ganizowaniu i prowadzeniu szkół wieczo­
rowych i niedzielnych dla młodzieży pra­
cującej, bezpłatnych bibliotek I czytelni, uni­
wersytetów' robotniczych i ludowych. Nau­
czycielki nieraz były autorkami popular­
nych książek i broszur.

Imiona ich? — Bezimienny legion!
Dziś można więc powiedzieć, że ów bun­

towniczy i bohaterski zryw młodzieży z 1905 
roku, zryw, którego promotorem był rewo­
lucyjny ruch robotniczy, był także wynikiem 
działalności nauczycielek. To one stawały 
się także realizatorkami testamentu owych 
pierwszych socjalistów polskich, o których 
„Czerwony Sztandar" w nrze 2 z 1903 roku 
pisał, że „wskazali proletariatowi polskie­
mu, jakie ma zająć stanowisko w kwestii 
narodowej". „Rząd rosyjski — pisał „Czer­
wony Sztandar" — prześladuje nasz naród, 
język, literaturę i naukę polską. Rząd rosyj­
ski tamuje nasz rozwój narodowy, rozwój 
kultury polskiej. A sprawa narodowa, spra­
wa kultury polskiej jest również sprawą 
proletariatu polskiego".

Niosły więc nauczycielki oświatę I kul­
turę narodową w masy robotnieże 1 do ludu 
wiejskiego.

W Królestwie Polskim tworzyły się do­
piero zręby organizacji nauczycielskich, po*

wstawały pierwsze zawodowe koła nauczy­
cieli, a m. in. i słynne podczas strajku szkol­
nego postępowe „Koło Wychowawców". Po­
ważny głos w nim miały znów nauczy­
cielki. To przede wszystkim członkinie 
Koła stanęły od razu po stronie strajku­
jącej młodzieży i pośpieszyły jej z pomocą.

Nauczycielki miały w tym okresie dużo 
pracy: trzeba było zorganizować nowe 
komplety nauczania dla strajkującej dziatwy 
i młodzieży, trzeba było podtrzymać nau­
czycieli prowadzących jawnie naukę w ję­
zyku polskim. W związku z tym w ogniu 
walki oświatowej powstają nowe instytucje: 
Koło Oświaty Ludowej, Kolo Bezpłatnego 
Nauczania, komplety szkoły średniej i ty­
siące innych placówek oświatowych, na któ­
rych aktywnie pracują przeważnie nauczy­
cielki. Trzeba przecież było dać zajęcie ty­
siącom strajkującej młodzieży, trzeba było 
niwelować konflikty pomiędzy zatroskanymi 
o los swych dzieci rodzicami a dziećmi, 
które szkolę porzuciły, trzeba było pokryć 
cale Królestwo siecią kompletów szkoły 
średniej, zorganizować je, znaleźć nauczy­
cieli, znaleźć fundusze, opracować progra­
my, aby nie dopuścić do szkodliwej bez­
czynności młodzieży. Trzeba było na do­
datek i wśród rodziców szerzyć ideę straj­
ku, urabiać wśród ogółu społeczeństwa po­
stawę krytyczną w stosunku do carskiej 
szkoły. Nauczycielki polskie pracują z nie­
zmordowaną energią. I oto wkrótce zorga­
nizowana jest nie tylko sieć kompletów, ale 
wychodzą z druku nowe programy i instruk­
cje metodyczno-organizacyjne opracowane 
przez nauczycielki: A. Szycównę, M. Boro­
wiecką, Arct-Golczewską, H. Radlińską, 
Wł. Weychertównę (Szymanowską), T. Męcz- 
kowską, M. Czerwińską i inne. Opracowały

one także szczegółowy program i instrukcje 
dla nauczania początkowego. Broszura „Jak 
prowadzić początkowe nauczanie?", przez 
nie opracowana, obejmuje program nauki 
języka polskiego, arytmetyki, przyrody, hi­
storii, geografii.

Wprawdzie w broszurach i odezwach oprą, 
cowanych przez te czołowe nauczycielki du­
żo jest mglistych i złudnych poglądów na 
temat apolitycznej i bezklasowej oświaty 
w ówczesnym ustroju, ale są i zdrowe 
a piękne myśli o oświacie powszechnej, 
o szkole bezpłatnej, postępowej, demokraty­
cznej i dostępnej dla wszystkich a nie tylko 
dla wybrańców losu.

Oprócz czołowych działaczek liczne nau­
czycielki posiadające przygotowanie, a nie 
pracujące dotychczas zawodowo, włączają 
się ochotniczo do pracy, tworzą komitety 
kobiece przy „Kole Wychowawców" i przy 
poszczególnych szkołach miejskich.

Trzeba również podkreślić liczny udział 
nauczycielek we wszystkich ujawniających 
swą działalność, dotychczas tajnych, insty­
tucjach oświatowych a także w tworzeniu 
i prowadzeniu nowych instytucji. Nauczy­
cielki pracują w „Towarzystwie Pedago­
gicznym", w „Związku Towarzystw Samo­
pomocy Społecznej", w „Towarzystwie Kul­
tury Polskiej", w grupie „Kuźnicy" oraz na 
kursach dla dorosłych analfabetów.

Trzeba złożyć hołd tym nieznanym nau­
czycielkom ludowym — silaczkom, które 
przez lata całe uczyły tajnie języka polskie­
go i budziły ukochanie mowy ojczystej i na­
rodowej kultury, a w 1905 r. jawnie zama­
nifestowały swoją postępową postawę.

D. WAWRZYKOWSKA-WIERCIOGHGWA.
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opract hąrcerstwą
Z ZADOWOLENIEM przedrukowujemy fragmenty zamieszczonego w nu­

merze 2 „Nowych Dróg" artykułu dyskusyjnego Wiktorii Dewitz — re­
daktora naczelnego „Świata Młodych". Wiciu czytelników, którzy nadesłali 
do Redakcji „Głosu Nauczycielskiego" swoje wypowiedzi I artykuły na 

temat harcerstwa, znajdzie w niniejszym artykule potwierdzenie i szersze 
uzasadnienie swoich poglądów.

Harcerstwo takie, jakie dziś 
mamy, nie przemawia do dzie­

ci, nie oddziałuje dostatecznie na ich 
życie i postawę, nie jest ich ukocha­
niem, wcieleniem ich własnych marzeń 
i szlachetnych porywów.

Fakt ten. od dawna widoczny, dopie­
ro w ostatnim okresie po XV Plenum 
ZG ZMP stal się przedmiotem szerszej 
dyskusji (przez długi czas przedtem 
każda krytyka naszego harcerstwa utoż­
samiana była z niedocenianiem doko­
nanego przełomu). Najczęściej upatruje 
się dziś przyczynę słabości organizacji 
w ubóstwie form stosowanych w druży­
nach. Wysuwa się więc postulat „uatrak­
cyjnienia zajęć", zwiększenia ilości gier i 
zabaw na zbiórkach, imprez artystycz­
nych, zlotów, wycieczek itp. Część za­
interesowanych wychowawców domaga 
się „niezwykłości" w życiu harcerskim 
w postaci specjalnych zwyczajów i form, 
które zaspokajałyby wyobraźnię dzieci.

Są również głosy, że wszystkie braki 
w pracy harcerskiej stanowią wynik ni­
skiego poziomu i złego przygotowania 
przewodników,

Wydaje się, że w każdym z tych sta­
nowisk jest część słuszności. Błąd jed­
nak zasadniczy tkwi w tym, że nie do-

Wychowanie
... Szkoła w ramach obowiązującego 

programu dostarcza dziś uczniom wia­
domości o świecie i życiu kraju na Od­
powiednim na ogol dla ich wieku pozio­
mie i w odpowiednim zakresie. Mocne, 
gorące przekonania nie rodzą się jed­
nak z samych teoretycznych rozważań, 
wymagają uczuciowego przeżycia i 
praktyki w działaniu. W tej właśnie 
dziedzinie przede wszystkim harcerstwo 
wzbogacać powinno pracę szkoły.

Stawiając na pierwszym planie roz­
szerzenie „wiedzy politycznej" dziec, 
podchodząc do sprawy głównie od stro­
ny intelektualnej organizacja dubluje 
nieudolnie szkolę i rozmija się ze swo­
im właściwym zadaniem.

Główne howiem i najważniejsze za­
danie harcerstwa to stwarzanie w co­
dziennym życiu dzieci sytuacji, w któ­
rych ogólne zagadnienia ideologu i po­
lityki partii będą mogły być przez har­
cerzy przeżyte i realizowane w czynach.

Co zatem stanowić powinno treść wy­
chowania w harcerstwie?

Chcemy, żeby najważniejsze zagad­
nienia walki o pokój i socjalizm do­
cierały do dzieci, stawały się im drogie 
i bliskie. Istotne znaczenie ma więc nie 
ilość wiadomości o faktach i wydarze­
niach, lecz zawarta w nich treść. Nie 
o wszystkim więc trzeba mówić w har 
cerstwie. Obowiązywać tu musi zasada 
wyboru według wieku i według treści.

Kształtowanie moralnej postawy dzieci
... Wychowanie moralne zajmuje w 

drużynach miejsce drugoplanowe. 
W praktyce zacieśnia się je do wyma­
gania dohrej nauki i przestrzegania dy­
scypliny szkolnej. Postawa harcerzy w 
domu, współżycie z ludźmi, z którymi 
się stykają w codziennym życiu, wymy­
ka się dziś z zainteresowań organiza­
cji. Prawo harcerskie, które obejmować 
miało całokształt moralnej postawy har­
cerzy i być dla dzieci praktycznym dro­
gowskazem postępowania, zamienione 
zostało w deklarację ideowo-polityczną 
organizacji. Straciło też dzięki temu 
praktyczną rację bytu. Wzory moralne 
przyswajane dzieciom w postaciach bo­
haterów drużyn są ujmowane w sposób 
jednostronny i niekonkretny. Harcerze 
znają swoich bohaterów z imienia i 
ogólnikowych danych o ich działalności. 
Nie przekazuje się dzieciom pełnego 
obrazu człowieka, jego wewnętrznych 
przeżyć i wysiłków na drodze do boha­
terstwa.

Harcerstwo nie daje dziś dzieciom .po­
ciągającego pozytywnego programu co­
dziennej pracy nad własnym charakte­
rem i postawą. Zagadnienia wychowaw­
cze poruszane są w drużynach prawie 
wyłącznie z okazji popełnienia wykro­
czeń. Przybierają wsikutek tego postać 
nudnego moralizatorstwa. „Krytyka i 
Samokrytyka", stosowane na zbiórkach 
i masówkach, mają charakter oficjalny 
i deklaratywny. Brak w nich zazwyczaj 
intymności i indywidualnego, serdeczne­
go podejścia do dziecka.

W pracy organizacji zagubiona zosta­
ła w praktyce rzecz niezbędna: świado­
ma troska o rozwój osobowości każde­
go harcerza. Zaniedbanie tej sprawy — 
to naruszenie podstawowej racji bytu 
organizacji dziecięcej. W tym też wi­
dzieć należy jedno z głównych źródeł 
obecnej słabości harcerstwa.

... Kształtowanie postawy moralnej i 
charakteru dzieci w harcerstwie musi 
się opierać na ich własnym wysiłku i 
równoczesnym współdziałaniu zespołu... 
Temu celowi służyć powinno prawo har­
cerskie. Musi ono konkretyzować wyma­
gania, jakie stawia dzieciom organiza­
cja, w pozytywnym obrazie pociągają­
cym ich uczucia i wyobraźnię: musi 
wskazywać wyraźnie, jakie postępowa­
nie w codziennym życiu odpowiada po­

ciera się do sedna sprawy, że szuka­
jąc lekarstwa na ten. lub inny niedosta­
tek pracy harcerstwa nie sięgamy dotąd 
do ich wspólnej, węzłowej przyczyny.

Dobra praca organizacji dziecięcej 
wvmaga nie tylko słusznego kierunku 
ideologicznego, lecz także oparcia o 
siuszne metody pedagogiczne odpowia­
dające przyjętym celom wychowania, a 
także możliwościom i dążeniom dzieci. 
Takich metod', dających jasną odpo­
wiedź na pytanie, jak przyswajać dzie­
ciom ogólne założenia ideologiczne, 
brak naszemu harcerstwu.

Chcemy, żeby harcerstwo budziło w 
młodych sercach gorącą, żarliwą mi­
łość wielkiej sprawy szczęścia człowie­
ka, o które toczy się nasza walka żeby 
kładło podwaliny mocnych przekonań, 
za które gotowym jest się oddać życie w 
razie potrzeby i dawało dzieciom ra­
dość wcielania ich w czyn na codzień. 
Chcemy wychowywać naszych harcerzy 
na radosnych bojowników pięknego ju­
tra komunizmu.

Praca harcerstwa, środki, jakie w 
niej obecnie stosujemy, nie dorastają do 
poziomu tych zadań. Spróbujmy zatem 
z tego punktu widzenia przyjrzeć się 
pracy organizacji harcerskiej.

Ideowe
Są sprawy i wydarzenia, w których 
szczególnie uchwytnie i mocno wyraża 
się sens moralny naszej walki. One 
właśnie należą się harcerzom. Korea i 
Wietnam, sprawa Rosenbergów, dzieje 
marynarzy z „Pracy", budowa Warsza­
wy — to zagadnienia, które przez swój 
łatwo uchwytny ładunek ideowy oddzia 
ływają na uczucia i wyobraźnię, utrwa­
lają przekonanie, że to co piękne mo­
ralnie — bohaterstwo, poświęcenie, ucz­
ciwość — jest po naszej stronie. Mocne, 
uczuciowe przeżycie budzi w dzieciach 
chęć działania i walki. Serdeczne listy 
harcerzy do dzieci Rosenbergów to był 
ich protest przeciw faszyzmowi, upo­
minki dla koreańskich pionierów stano­
wiły wyraz solidarności z walczącą Ko­
reą. zbiórka złomu na SFOS jest udzia­
łem dzieci w budowie socjalistycznej 
Warszawy.

Budzić aktywność, stwarzać warun­
ki, by przekonania i uczucia umacniały 
się wó działaniu —. to najważniejsza 
sprawa w wychowaniu harcerskim. Ona 
też powinna wskazywać na dobór tre­
ści dla pracy drużyn; treści te muszą 
być sugestywne i jak najbardziej kon­
kretne. Trzeba więc w harcerstwie uka­
zywać wielkie i ważne sprawy, którymi 
żyje cały naród, w rzeczach na pozór 
mniej ważnych, ale za to bezpośrednio 
dzieciom dostępnych: w bieżącym życiu 
ich rodzinnej wsi, dzielnicy czy mia­
steczka...

jęciu „harcerz". Prawo stanowić po­
winno zarazem program pracy wycho­
wawczej z dziećmi. Przezwyciężyć w 
niej trzeba jak najszybciej dotychczaso­
wą jednostronność. Właściwej postawy 
harcerzy wobec szkolnych obowiązków 
dopracować się można jedynie rozwija­
jąc wszechstronnie wszystkie wartości 
charakteru i kształtując dobre przyzwy­
czajenia dzieci.

... Harcerstwo musi przyzwyczajać 
dzieci na codzień do pożytecznego dla 
innych ludzi postępowania. Postawa „ti- 
murowska", rozszerzona na wszystkie 
kontakty dzieci z otoczeniem, powinna 
wejść w krew harcerzy. Doda to nowe­
go uroku organizacji, przepoi jej życie 
nowym romantyzmem. Świadomość, że 
chusta i znaczek harcerski dają prawo 
innym liczyć na pomoc harcerzy, prze­
konanie, że sprawą honoru jest nie za­
wieść tego zaufania, pomagać słab­
szym, bronić krzywdzonych — to nowa 
płaszczyzna pracy wychowawczej z 
dziećmi, pomijana dotąd w organizacji. 
Wydaje się, że przyjęcie jej może sku­
tecznie uodpornić dzieci na wpływy 
chuligaństwa. Nienazwana, wytrwała 
„kampania uczynności i uprzejmości" 
prowadzona przez harcerzy stać się po­
winna praiftyczną szkołą nowego stylu 
współżycia społecznego.

...Przed wychowawcami stanie więc 
zagadnienie wypracowania metod i form, 
pobudzających harcerzy do pracy nad 
charakterem i postawą.

... Trzeba będzie na pewno zająć się 
lepszym przygotowaniem harcerzy do 
przyrzeczenia i słuszniejszym wykorzy­
staniem symboliki harcerskiej. Przyjdzie 
zapewne zrewidować dotychczasowy ne­
gatywny stosunek do tzw, ćwiczeń cha­
rakteru i przepracować je po nowemu.

Zastanowić się trzeba nad upowszech­
nieniem w harcerstwie tradycji „przyja­
cielskiej przysługi" i wprowadzeniem w 
życie czegoś w rodzaju dawnych „spraw­
ności harcerskiej służby". Zdobywanie 
konkretnych, pożytecznych umiejętno­
ści: „wskazidrogi po okolicy", „infor­
matora w mieście", „sanitariusza", 
„opiekuna dzieci" itp. byłaby dla har­
cerzy atrakcyjną formą zajęć, w pełni 
odpowiadającą zarazem naszym zało­
żeniom wychowawczym. Zajęcia związa­

ne z przyswajaniem 
sobie- niezbędnych 
wiadomości i stoso-

Wiktoria Dewitz
waniem ich w praktyce, podporządkowane 
społecznym celom, stworzyłyby nowe moż­
liwości pracy wychowawczej i powiązania 
nauki dzieci z praktyką.

Pasja poznania
Nowe, świadomie podjęte zadanie har­

cerstwa to pomoc harcerzom w zdobywa­
niu wiedzy. Sprawa ta słusznie zajmu­
je naczelne miejsce w organizacji dzie­
ci szkolnych, których zadaniem społecz­
nym jest przez naukę zdobyć przygoto­
wanie do przyszłej pracy.

... Poznawanie świata to nie tylko 
przyswajanie teoretycznych wiadomości 
—- to także gromadzenie wrażeń, sa­
modzielnych obserwacji i wlasnęcó do­
świadczeń w bezpośrednim zetknięciu 
z przyrodą i otaczającymi ludźmi Tak 
właśnie pragnie poznawać świat każde 
dziecko. Harcerstwo powinno to prag­
nienie jak najpełniej zaspokajać.

W naszych drużynach zetknięcie dzie­
ci z życiem zostało zacieśnione i zubo­
żone. Nie jest przypadkiem, że zginęła 
tradycja harcerskich wycieczek, wy­
praw „w nieznane", „tropienia" przyro­
dy, swobodnego, nie zorganizowanego 
„odgórnie" kontaktu z ludźmi, w formie 
tak zwanego „harcerskiego zwiadu". 
Dążąc do przepojenia pracy harcerskiej 
elementami naukowości posunęliśmy się 
za daleko, zatraciliśmy w harcerstwie 
to, co stanowi istotę głęboko pojętej 
romantyki i atrakcyjności organizacji 
dziecięcej: urok samodzielnego zetknię­
cia dziecka z całym bogactwem otacza­
jącego je świata.

„Szkolarstwo" obciążające życie dru­
żyn odbiera im czar niezwykłych prze­
żyć, .hamuje rozwój odkrywczej samo­
dzielności harcerzy. Jest to sprzeczne 
nie tylko z pragnieniami dzieci. Pozo- 
staje to w rażącej sprzeczności z na­
szymi dążeniami wychowywania w har­
cerstwie pionierów „nowego" — ludzi 
aktywnych, zdolnych do bystrej obser­
wacji życia i samodzielnego wniosko­
wania.

Trzeba jasno postawić sprawę: ko­
nieczne jest przywrócenie harcerstwu 
uroku zdobywczej wyprawy. Organiza­
cja musi dawać dzieciom radość swo­
bodnego, samodzielnego „odkrywania 
świata" według ich możliwości. Nie 
przeciwstawia się to nauce szkolnej, ale 
może ją pogłębiać i wzbogacać.

Dzieci w wieku harcerskim, szczegól­
nie młodsze, myślą bardzo konkretnie. 
Najłatwiej trafia do ich umysłu to;, co 
oglądały „na własne oczy", z czym się 
zetknęły bezpośrednio. Dużą też rolę od­
grywa uczucie: to, co głęboko przeżyte, 
najmocniej utrwala się w pamięci. Nau­
ka szkolna w młodszych klasach opie­
ra się na gromadzeniu zasobu faktów, 
z których dopiero potem wyciągać się 
będzie ogólne wnioski.

Zadaniem harcerslwa powinna w-ięc 
być pomoc harcerzom w zdobyciu bo­
gatego zapasu odpowiednio dobranych 
wrażeń i przeżyć z bezpośredniego ze­
tknięcia z otaczającym życiem. W har­
cerstwie dzieci powinny się uczyć pa­
trzeć po nowemu na rzeczy bliskie i, 
wydawałoby się, dobrze znane.

Zaprawa aktywności
... Dziecko wchodzi w życie. Wymaga 

to od niego stałego przystosowywania 
się do nowych warunków i sytuacji. Na­
turalną właściwością wieku dziecięcego 
staje się potrzeba samodzielności, pró­
bowania sił, przeżywania niezwykłych 
przygód.

Wbrew naszym celom i wbrew prag­
nieniom dzieci harcerstwo nie zaspokaja 
tych dążeń.

Zasadą obozu harcerskiego w odróż­
nieniu od kolonii by) udział dzieci we 
wszystkich sprawach życia zespołu za­
równo gospodarczych, jak organizacyj­
nych i programowych. Przekreśliliśmy 
w praktyce tę zasadę nie wnikając, dla­
czego dzieci do dziś marzą o namio­
tach stawianych własnymi ręikami, o sa­
modzielnym gotowaniu, o życiu w pry­
mitywnych warunkach. Niedawno jed­
na z dziecięcych pisarek z oburzeniem 
komentowała fakt, że harcerze wpra­
wili szyby w swojej szkole i sami poło­
żyli podłogę na strychu, gdzie miała być 
ich świetlica. „Stać nas na to, żeby to 
zrobili fachowcy".

W fałszywie .pojętej trosce o dziecko 
dajemy dziś harcerzom za dużo gotowe­
go zamiast stwarzać możliwości zdoby­
wania własnym wysiłkiem upragnione- 
nego celu. Tak jest dziś z wycieczka­

Ten wie na pewno

Wrogie metody skautowskle, jak tropienie, zwiady i podchody, 
są obce naszym dzieciom!

(Nadesłał Icol. p. a. c Bydgocczy,

...Radość drobnych 
codziennych zwy­
cięstw nad sobą, po-

czucie, że wypełniając wskazania harcer­
stwa służy się wielkiej sprawie — to pod­
stawa głębokiej więzi , dzieci z organiza­
cją, źródło siły jej oddziaływania.

... Pogłębianie wiedzy w bezpośred­
nim zetknięciu z życiem, zdobywanie 
wiadomości w działaniu przy realizacji 
pożytecznych celów — oto podstawowe 
zasady pracy harcerskiej w zakresie 
nauki dzieci.

Jakie płyną stąd praktyczne wnioski?
Jednym z głównych kierunków zajęć 

harcerskich powinno stać się szeroko 
pojęte krajoznawstwo, nastawione nie 
tylko na poznawanie kraju w dosłow­
nym znaczeniu tego słowa, lecz także 
na poznawanie różnorodnych przejawów 
życia ludzi i przyrody. Wymagać to bę­
dzie odpowiedniego stosunku całego 
społeczeństwa, które otoczyć musi' har­
cerzy pomocą i opieką. Korzyść uzyska­
na przy tym będzie jednak obustronna: 
dzieci zyskają nową płaszczyznę kon­
taktu z pracownikami różnych dziedzin, 
a dorośli — nowe, zwiększone możli­
wości oddziaływania na młode poko­
lenie.

Trzeba, żeby ambicją każdego harce­
rza stała się dobra znajomość swojej 
wsi czy dzielnicy, a harcerzy star­
szych — miasta lub .powiatu. Pozwoli 
to ukonkretnić dzieciom dotychczasowe 
nasze osiągnięcia, ukazać piękno ojczy­
stej ziemi, pogłębić. miłość dla kraju i 
jego tradycji.

Praca w młodszych zastępach powin­
na dawać znajomość placówek i insty­
tucji oraz umiejętność samodzielnego 
korzystania z ich pomocy.

... Do wszystkich różnorodnych zajęć 
harcerskich, do gier, ćwiczeń w tere­
nie i zabaw świetlicowych, sportu i tu­
rystyki można i trzeba umiejętnie włą­
czać elementy nauki. Specjalną zaś for­
mą organizacyjnego’ ujęcia zajęć zwią­
zanych z nauką powinny być odpowied­
nio opracowane programy „sprawności 
harcerskich", takich jak „miody sadow­
nik", „hodowca drobiu", „elektrotech­
nik", „radioamator", „traktorzysta", 
„geograf", „chemik" itp. Wprowadzenie 
sprawności określi program i metodę 
samodzielnej pracy harcerzy nad zdoby­
waniem wiadomości i pomoże w wielo­
stronnym rozwijaniu ich zainteresowań. 
Można by.,t,ęż.-wówczas.■: w- sensowny 
sposób powiązać pracę kółek zaintere­
sowań z życiem.ogniw i zastępów;. har- 
cerz-członek kółka jako „specjalista" po­
magałby kolegom zdobywającym obraną 
sprawność.

A zatem zadaniem harcerstwa n!e 
jest udzielanie bezpośredniej pomocy 
szkole w realizowaniu, programu lek­
cyjnego, ale ogólne rozszerzenie hory­
zontów myślowych dzieci, przyzwyczaja­
nie ich do widzenia w otaczającym 
świecie problemów i zadań, które roz­
strzygnąć może nauka, budzenie pasji 
poznania. Temu zadaniu muszą być 
podporządkowane środki pracy harcer­
skiej...

mi i imprezami harcerskimi, które są 
organizowane dla dzieci, a nie przez 
dzieci pod naszym kierunkiem, tak jest 
z popularnymi obecnie „spotkaniami". 
Zrobić samemu i widzieć konkretny re­
zultat swoich poczynań — to duma i ra­
dość dziecka. Za mało jej mają nasi 
harcerze.

Niesłuszna i szkodliwa jest motywo­
wana kultem techniki pogarda dla rę­
kodzieła i zaniedbanie sprawy zaradno­
ści dzieci w codziennym życiu. Umieć 
szyć, gotować, rąbać drzewo i dokony­
wać prostych napraw — przyda ,się każ­
demu, a dla politechnicznego wykształ­
cenia ważna jest nie tylko znajomość 
działania prądnicj’ czy silnika, lecz tak­
że praktyczna umiejętność posługiwania 
się piłą, heblem, dłutem i świdrem.

Prócz praktycznych „prób zaradno­
ści" codziennego dnia należą się dzie­
ciom przeżycia, w których wykazać się 
będą mogły wytrzymałością na trudy, 
dzielnością i bystrą orientacją. Za taki­
mi przeżyciami tęsknią dzieci, marząc 
o przygodzie i bohaterskich wyczy­
nach.

Parę lat jeszcze temu gry połowę, 
tropienie, nocna warta, biwak na wy­
cieczce — wszystko, co tchnęło niezwy­
kłością i przygodą — uważane było 

za przejaw skautingu i usuwane z har­
cerstwa. Odbieraliśmy w ten sposób or­
ganizacji poważną część jej atrakcyj­
ności, a sobie odcinaliśmy możliwość 
kształtowania w dzieciach wartościowych 
cech i umiejętności niezbędnych „do pra­
cy i obrony". Życie i przykład pionier­
skiej organizacji korygowało w prakty­
ce nasze błędy. Do dziś jednak gry, 
ćwiczenia sprawności, wycieczkowanie 
traktuje się w harcerstwie jako atrak­
cyjny dodatek, ustępstwo na rzecz dzie­
cięcych pragnień.

W naszych chłopcach i dziewczętach 
wre młodzieńcza energia, którą trzeba 
ująć i .pokierować. Potrzebna im jest 
stała próba sił, okazja do mocowania 
się z trudnościami, możność codzienne­
go przekraczania własnych rekordów.

„Czy potrafisz?" — We wszystkich 
dziedzinach , pracy harcerskiej trzeba 
przed dziećmi stawiać to pytanie, jako 
mobilizujące wezwanie, zachętę do po­
konania trudności.

Trudnością mogą być własne wady, z 
którymi trzeba walczyć w codziennym 
życiu, polecenie organizacyjne, wyma­
ganie gry... W każdej okoliczności obu­
dzić można i trzeba w harcerzach ambi­
cję zwycięskiego przełamania przeszkód. 
Harcerstwo musi być dla dzieci wszech­
stronną zaprawą wszystkich ich możli­
wości. Musi dawać im radość fizyczne­
go trudu, radość przezwyciężania wła­
snych słabości, poczucie zadowolenia z 
konkretnych zdobyczy.

... Okazję do takich zajęć powinien 
dawać obóz harcerski, którego nową 
treść i formy wypracować musi orga­
nizacja. Podobnie wycieczki harcerskie 
powinny dawać możność zdobywania 
sprawności fizycznej i umiejętności po- 
lowych, .potrzebnych przyszłym żołnie­
rzom.

Talk jak w poprzednio omawianych 
dziedzinach drogą wprowadzenia tego 
rodzaju zajęć mogą stać się programy 
sprawności, zdobywanie odznak. Ująć w 
nich można wszystkie umiejętności, do 
których przywiązujemy wagę. Wprowa­
dzenie sprawności „ślusarza", „krawca", 
„kucharza", opiekunki niemowląt", 

obok sprawności, „majstra do wszyst­
kiego", „mierniczego", „sygnalisty", 
„Strzelca" itp. odpowiadać będzie róż­
norodnym zainteresowaniom dzieci i 
rozwiąże sprawę ciekawej pracy w ogni­
wach, które dziś często nie wiedzą, co 
robić.

W całej pracy harcerskiej rozwijać 
trzeba formy, które dają dzieciom okazję 
do mierzenia swoich sił i możliwości. 
Wydaje się słuszne szerzej i bardziej 
świadomie niż dotąd wykorzystywać w 
harcerstwie moment gry i współzawod­
nictwa. Dają one dzieciom radość zwy­
cięstwa pobudzając flo stałego dosko­
nalenia swoich możliwości. Dlatego w:e- 
le zajęć harcerskich można i trzeba or­
ganizować w postaci gier, zawodów I 
konkursów między zespołami.

W grach i zawodach w młodszych za­
stępach uwzględnić trzeba ćwiczenia 
sprawności ruchowej, sprawności zmy­
słów, umiejętności szybkiego wykony­
wania poleceń i prostych zespołowych 
zadań.

Właściwe miejsce w życiu harcerzy 
zapewnić trzeba przygodzie.

Przygoda dla naszych harcerzy — to 
zetknięcie z dziką, piękną przyrodą, sa­
modzielny kontakt z nieznanymi ludź­
mi, niecodzienne przeżycia na obozie, 
w grze polowej, w nocnym tropieńiu. 
Przygoda to pełne fantazji gry i zaba­
wy obok pożytecznych i niezwykłych 
czasem zadań. Takiej przygody szukają- 
nasi harcerze, gdy samorzutnie podej­
mują w lecie nocną ochronę pól przed 
dzikami, gdy wyruszają na poszukiwa­
nie archeologiczne, gdy organizują w 
drużynie „wojsko dziecięce" i zgłaszają 
swój „oddział" do miejscowej jedno­
stki.

Wiernym sprzymierzeńcem w osią­
ganiu naszych celów może być umie­
jętnie wykorzystana przygoda. I ona 
jednak nie zapewni harcerstwu tego 
miejsca, jakie chcemy, żeby zajmowa­
ło ono w sercach i marzeniach dzieci 
W tej sprawie trzeba zrobić więcej, 
trzeba zmienić nasz stosunek do har­
cerzy. Musimy dzieci traktować poważ­
nie, nie inscenizować ich samodzielno­
ści, a .powierzać im naprawdę ważne 
zadania, ufać naprawdę, że potrafią je 
samodzielnie wykonać. Otaczać trzeba 
zawsze dzieci troskliwą opieką, ale nie 
cofać się w praktyce przed zasadą 
„mierz siły na zamiary", nie bać się 
śmiałych poczynań.

★
Dyskusja o harcerstwie odbywa się 

pod znakiem poszukiwania źródeł ro­
mantyki i atrakcyjności, niezbędnych w 
organizacji dziecięcej. Spróbujmy pod 
tym kątem podsumować wnioski, jakie 
nasuwa dokonany przegląd węzłowych 
gurtów pracy harcerskiej.

Najważniejsza w pracy harcerskiej 
jest jej treść. Organizacja musi w spo­
sób pełny obejmować całe życie dziec­
ka, uwzględniać wszystkie związane z 
wiekiem .potrzeby i dążenia, poprzez od­
powiednio dobrane formy podporządko­
wywać je swoim celom wychowawczym.

Wychowanie ideowe i moralne, ksztal 
towanie światopoglądu i aktywnej po­
stawy dzieci stanowi w harcerstwie nie­
rozerwalną całość. Naruszaliśmy do­
tąd tę jedność. O powodzeniu każdej 
z tych dziedzin decyduje ich wzajem­
ne powiązanie w praktyce i -zgodność 
stosowanych środków z podstawowymi 

prawami rozwoju psychiki dzieci.
Romantyka w naszej organizacji 

dziecięcej — to przyswajanie dzieciom 
treści ideowych poprzez piękne, silne 
przeżycia, trafianie do harcerzy drogą 
uczuć i wyobraźni. Atrakcyjność — to \ 
swobodne, szerokie pole dla własnej 
aktywności dzieci, możność samodziel­
nego starcia z życiem.

Tak pojęta atrakcyjność i romantyka 
wiążą się ze sobą nierozerwalnie. Tylko 
to, co głęboko .przeżyte, budzi dążenia 
do czynu; tylko w działaniu uczucia 
dzieci krzepnąć mogą w przekonania.

...Jako drogę wyjścia z obecnych 
trudności proponują niektórzy stosowa­
nie form przyjętych dawniej w skau­
towym. harcerstwie.

Sprawa ta budzi szereg wątpliwości 
i błędnych poglądów. Musi też zostać 
wyjaśniona.

Wroga siła skautingu polegała na 
tym, że prowadząc młodzież ku fałszy­
wym celom opierał się on na dobrej 
obserw-acji jej właściwości psychicz­
nych i. odpowiednio dobierał środki od­
działywania. Było naszym błędem w 
okresie przebudowy, że odrzuciliśmy 
bez reszty i bez wyboru wszystkie me­
tody i formy pracy z dziećmi stosowa­
ne przez dawne harcerstwo.

Byłoby wprost głupotą, gdybyśmy z 
obawy przed naśladownictwem skautin­
gu negowali w naszej praktyce obiek­
tywne prawa rozwoju psychiki dziecię­
cej. Od paru lat stosujemy wiele form 
zaczerpniętych ze skautingu. Wystarczy 
wymienić tropienie, węzły, ogniska, syg­
nalizację itp.

Szkodliwość starego harcerstwa tkwi­
ła nie w tej czy . innej odpowiadającej 
dzieciom formie zajęć, nie w grze czy 
w tropieniu, lecz w całości systemu 
podporządkowanego burżuazyjnej ideoio- 
gii. Możemy z pożytkiem korzystać ze 
środków „skautowych", opartych na 
obiektywnej obserwacji właściwości roz­
wojowych dziecka, ponieważ prymat tre. 
ści nad formą decyduje o tym, że po­
szczególne sposoby oddziaływania wy­
chowawczego nabierają politycznego 
sensu zależnie od celów, którym służą.

Praktyka pokazała, że nasza dotych­
czasowa walka o harcerstwo przepro­
wadzona została w sposób jednostron­
ny i niepełny. Dotyczyła wyłącznie za­
łożeń ideowych, nie objęła metod. Po­
winniśmy śmiało przejąć wszystkie 
słuszne formy i metody wypróbowane w 
przeszłości, ale musimy też znaleźć no­
we w oparciu o nasze własne doświad­
czenia i potrzeby.

Dorobek leninowskiej organizacji pio­
nierskiej Wskazał nam słuszny kieru­
nek, "pOrripgl przezwyciężyć obciążenia' 
przeszłości.

Przykład XII Zjazdu Komsomołu uczy 
nas, że nie wolno na tym poprzestać, 
nie wolno tkwić bez ruchu i zadowa­
lać się dotychczasowymi osiągnięciami.

Musimy w sposób konsekwentny i 
jednoznaczny odpowiedzieć sobie na py­
tanie: jak.Realizować polityczne cele or­
ganizacji w odniesieniu do dzieci 9—14- 
letnich, jak zróżnicować pracę w mie­
ście i na wsi, w starszych i młodszych 
zastępach, jak budować zwarty, cało­
ściowy system wychowania w organi­
zacji.

Główne postulaty dotyczą metody, na­
sze dotychczasowe braki w tej dziedzi­
nie mają jednak głębsze źródła: do­
tyczą ogólnego stosunku do człowieka.

Wiemy już dziś, że wiele potrzeb ludz. 
kich traktowaliśmy w sposób jedno­
stronny i schematyczny, że nie wykazy­
waliśmy dostatecznej troski o wszech­
stronne ich zaspokajanie.

Czym jeśli nie jednostronnym sche­
matyzmem jest zaniedbanie życia uczu­
ciowego dzieci w harcerstwie? Czym 
jeśli nie bezdusznością i brakiem tro­
ski o człowieka tłumaczyć można, żć 
tak długo patrzyliśmy bezczynnie na to, 
iż dzieci, nudzą się w organizacji, która 
miała im dawać radość i pełnię życia? 
Czym jeśli nie słabością ideologiczną 
była zgoda na formalne, suche, przeka­
zywanie harcerzom najistotniejszych dla 
nas treści?

... Niemożliwe jest prawidłowe 1 kon­
kretne kierowanie pracą wychowawczą 
masowej, organizacji bez jednolitych, 
szerokich, ale konkretnych ram progra­
mowych. W obawie przed szablonem 
wzdragamy się dziś niesłusznie przed 
dawaniem obowiązujących ogólnie pro 
gramów. Liczymy wciąż na inicjatywę 
przewodników i dzieci. Jest to stanowi­
sko oderwane od życia i niesłuszne. 
Doświadczenie pokazuje, że żywy, pra­
widłowy rozwój takiej inicjatywy może 
się odbywać tylko w oparciu o ogólny 
program.

Przewodnicy i same dzieci, wciąż nie 
wiedzą, co właściwie trzeba robić w 
harcerstwie. Stąd brak jednolitej linii 
w pracy ogniw i zastępów, która toczy 
się od jednej wymyślonej często z tru­
dem zbiórki do drugiej, stąd trudności 
w układaniu planów pracy drużyn i w 
słusznej ich ocenie.

Harcerstwo musi mieć swój program 
— dostępny dla samych dzieci i przez 
nie pod kierunkiem przewodników re 
alizowany wzbogacany stale przez ży­
cie. Nie można w tej dziedzinie stawiać 
dłużej na żywioł i samorodny talent 
przewodników. Zarząd Główny ZMP po­
winien stać się ośrodkiem planowej pra­
cy nad problematyką i programem har­
cerstwa i prowadzić ją przy współ­
udziale doświadczonych wychowawców 
i specjalistów z różnych dziedzin..
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...Ale największy wpływ na nas miała kie­
rowniczka, bo to była z gruntu uczciwa kobieto 
i santa wierzyła, że czeka nas ojczyzna odro­
dzona po niewoli i sprawiedliwa. Takie zresztą 
było nastawienie całej kolonii, z wyjątkiem 
kilku, którzy już wtedy przejrzeli, ale tych 
miano za zdrajców.

...panią Teresę ceniono jako pedagoga i sza­
nowano jako człowieka. Sam Tkaczow, komisarz, w dniach
rozterki, gdy brakło żywności nieraz decydował: „Dajcie 
wpierw sierotom polskim, bo to podwójne sieroty**. Panią 
Teresę żałował: „Taki człowiek marnuje się na mieszczań­
skich pozycjach— i wykłócał się z nią od pierwszego 
spotkania.

...przezimował w Domu Dziecka, przerob ł elementarz, ale 
z wiosną stanął na progu pokoju pani Teresy — smagły, 
wyrośnięty i jak zwykle chmurny.

— Pani kierowniczko, ja przyszedłem podziękować.
Pani Teresa, zajęta poprawianiem zeszytów, w pierwszej 

chwili nie zrozumiała.
— Za co mi dziękujesz?
— Za wszystko. I przepraszam, że pani miała ze mną tyle 

kłopotu. Więc ja sobie teraz pójdę.
— Dokąd?
— W stepy.
Pani Teresa odwróciła się do niego razem z krzesłem, bo 

to było obracane czarne krzesło od pianina.
— A po co ty tam pójdziesz?
— Po sól. Sól będziemy warzyć. Są takie źródła, słone 

źródła. Mamaj wie. Koma już mamy i wóz. Tatarzy z ich 
rodziny pożyczyli, Solą odwdzięczymy się, a resztę wymie­
nimy na żyto. Ojciec nie daje sobie rady, pani wie, więc ja 
muszę, niech się pani nie gniewa.

— Czy to ojciec tak postanowił?
— Nie. ojciec nie wie. Ja sam... A Waluś tu zostanie. 

Niech pani będzie dla niego dobra. To jeszcze cielak... I może 
by pani przyjęła na moje miejsce Kachnę?

— Nikogo nie przyjmę i nigdzie cię nie puszczę. Jesteś pod 
moją opieką. ...ja nie pozwalam!

— A ja o pozwolenie nie proszę. Odchodzę i już. Chcia- 
lem odejść po dobremu, bez złości. Ale jak pani krzyczy, 
to trudno....

Odwróci! się i wyszedł. Pani Teresa 
...przyśpieszył kroku, wyskoczył na taras

wybiegła za nim. 
i zapad! w mrok.

... Na górze, w sali klasowej, otoczyły Magda- 
lenę pensjonarki witając ją, wypytując o Adę 

’ ? albo donosząc, że panna Joanna poszła na kon-
■i cert i że jest — prześlicznie ubrana. Potem 

'ggrtfek ' niektóre rozsiadły się w ławkach, inne kolejno 
l wychodziły na środek sali z książkami i kaje- 
U tami prosząc o objaśnienia. Jedna nie mogła dać 

sobie rady z arytmetyką, druga z wypracowaniem 
francuskim, inna odrobiła wszystkie zadania, ale koniecznie 
chciała wydać jutrzejsze lekcje przed Madzią. Każda na 
środku sali pięknie dygała przed nauczycielką, kładła kajet 
na stole, potem zbliżywszy głowę do Madzi, rozmawiała 
z nią półgłosem, następnie mówiła: „aha! już wszystko ro- 
zurfliem...”, następnie przekonywała się, że nic nie rozumie, 
ale w końcu wracała na miejsce zadowolona.

...Nareszcie skończyły się korepetycje. Dziewczynki roz­
mawiały ze sobą w ławkach albo douczały się pamięciowych 
lekcji, a Malwinka znalazła parę koleżanek, które przed nią 
i przed którymi ona wydawała historię powszechną po kolei 
lub na wyrywki. Magdalena wzięła się do roboty włóczko­
wego szalika na drutach spoglądając od czasu do czasu 
po klasie.

Boże, Boże, jak jej doskonale jest, na pensji. Jacy tu wszy­
scy dobrzy i za co ją tak kochają? Bo przecież ona wie naj­
lepiej, że nie zasługuje na ludzką miłość, jako istota zła. 
brzydka i głupia. Po prostu ma trochę szczęścia, a jeżeli ma. 
więc któż zaręczy, że nie spełnią się jej najgorętsze ma­
rzenia i że od dziś za rok nie sprowadzi tu swojej dwuna­
stoletniej siostrzyczki Zochny, która, biedactwo, musi się 
uczyć na prowincji, bo rodzicom coraz trudniej wydawać na 
edukację!...

Pannie Marii (Hłasko) ułatwiała obcowanie 
z żywiołem chłopskim czynna życzliwość do 
ludzi, pozwalająca jej wczuwać się z namiętną 
siłą w kłopoty i przejścia niemal każdego z bliź­
nich, Pani Barbara nie miała tego przewodnika, 
była chłodniejsza czy też bardziej zamknięta 
uczuciowo, przejmowały ją tylko przeżycia osób, 
do których była szczególnie przywiązana. Poza

tym wżywała się częściej wyobraźnią w zdarzenia i po­
glądy, niż sercem — w drugich ludzi.

...A Maria Hłasko tymczasem ujście dla hamowanej po­
trzeby szerzenia ideałów socjalistycznych znalazła niespo­
dzianie w rozmowach z rządcą, panem Stefanem Olczakiem.

...gdy do domu Niechciców nastała Maria Hłasko i gdy 
zaczęło się o tego rodzaju rzeczach mówić jawnie przy 
stole, to nie mógł się powstrzymać, by nie zaznaczyć, zrazu 
ostrożnie, a potem już I śmiało, że i on jest człowiekiem 
należycie w sprawach społecznych uświadomionym. Panna 
Maria z początku cieszyła się z jego poglądów, które spo­
dziewała się jeszcze umocnić I pogłębić. Niebawem jednak 
wynikły pomiędzy nimi spory, gdyż okazało się. że to on 
raczej czuł się powołany do udzielania jej wskazówek, jak 
ma pojmować socjalizm. Zwłaszcza nie chciało mu się do­
puścić do tego, żeby pani nauczycielka uważała swoją do­
broczynną działalność we wsi za służbę w duchu ideałów 
socjalistycznych. Z wielkimi grzecznościami, ale stanowczo 
dawał do zrozumienia, że uważa to tylko za laskę pańską, 
przez którą lud się bałamuci, bo jak widzi, że się może i tak 
wspomóc, no to po co ma dążyć do rewolucji.

— Co mi pan opowiada? — oburzała się panna Maria, 
mierząc go swym niewidzącym, wypukłym spojrzeniem. — 
Według pana socjalista ma patrzeć z założonymi rękoma na 
ludzką biedę i niczym jej nie pomóc?

...I doprawdy nie był to najlżejszy dzień 
. h Agnieszki. Od rana czuła rozdrażnienie i ocię-
"Uffifcii’ I żałość, ą potem na lekcji w IV-A przyłapała 

W się na tym. że nie słucha odpowiedzi. Klasa od 
..jlllh-W:. razu spostrzegła jej nieuwagę i w ostatnich 

*'! ławkach panował do końca godziny wesoły. 
J przyciszony gwar. Dzwonek ogłaszający pauzę 

L.„ ,r"r .;><■«r powitała ukrytym westchnieniem ulgi, co jej się 
rzadko zdarzało. Opuszczając klasę nie mogła odpędzić 
przykrego wrażenia niedołęstwa czy nie spełnionego obo­
wiązku. Takie dni albo chwile czasami przychodziły, nie 
wiedzieć z czego. Agnieszka uważała je za porażki. Tra­
piła się nimi później przez tygodnie, chociaż najczęściej 
były to drobiazgi, których nikt prócz niej samej nie zdo 
łalby zauważyć.

Szczęściem po lekcji w IV-A nadarzyła się godzinna przer­
wa. Mogłaby ją wprawdzie wykorzystać ną. poprawienie 
ćwiczeń domowych — leżały w teczce w nauczycielskim po­
koju — ale postanowiła odłożyć to na wieczór u siebie, gdy 
będzie więcej ciszy, a teraz wypaść na Nowy Świat, do pta­
siego sklepu, w sprawie sowy. Sowa była marzeniem TV-A 
i Agnieszka dzisiaj zdecydowała się ją wreszcie nabyć dla 
zoologicznej kolekcji gimnazjalnej, złożonej z zaskrońca. 
wiewiórki, czyżyka, trzech jaszczurek i gromady żab. Swoim 
postanowieniem wprawiła się w nieco lepszy humor, tym 
bardziej że około południa dzień okazał się słoneczny, na 
ulicy było ciepło i jasno. Lecz w sklepie na Nowym Sw.ecie 
dowiedziała się, że sowa onegdaj zdechła.

...Agnieszce przyszedł pomysł, czyby — dla pocieszenia 
po śmierci sowy — riie kupić chłopcom ze swoich pien.ędzy 
jakiejś ładnej książki do szkolnej biblioteki.

...Na wystawie leżała „Ekologia roślin" w nowymi, pięk­
nym wydaniu. Agnieszka już od dawna jej szukała i teraz 
westchnęła w duszy na widok ceny przyczepionej do okładki 
Policzyła w pamięci wszystkie wydatki, jakie jej pozostały 
do pierwszego...

26 listopada. Cicho, cichutko umarła pan­
na L. ...Całe życie spędziła w nauczycielstwie 
jakby w jakimś zakonie. Może i ona miała 
wady ukryte, może w tajemnicy przed bystrzej­
szym okiem popełniała jakie grzechy, o któ­
rych nikt nie wie, ale po handlarsku ważąc jej 
życie, owo życie ośmieszonej starej nauczy­
cielki, nie znajduję w nim występku. Praca,

głucha praca — praca-instynkt, praca-namiętność, praca- 
idea, ułożona systematycznie jak teoremat geometrii. Życie 
rozłożone na lata i kwartały szkolne, a z jego rozkoszy 
czerpanie tylko owoców rodzinnej kultury. Nie widziałam 
nikogo, kto by się tak radowa! istotnym „weselem wielkim*', 
kiedy zjawiały się w literaturze piękne dzieła, jak Potop 
albo Faraon. Ona doprawdy czuła się szczęśliwą, że żyje 
w tym samym czasie, kiedy tworzy Sienkiewicz, a portret 
tego pisarza miała w swej Izdebce opleciony bluszczem.

W wielu sądach nie mogłam się zgodzić ze zmarłą, a ra­
czej nie potakiwałam jej w głębi serca, gdy to mówiła. Bo 
kiedy Indziej!,.. Nie mogła zrozumieć pewnych nowych sił 
świata. Żyła w dawnym zakonie, który przez „Macht" 
Bismarcka nogami zdeptany został. Jakimże sposobem przy­
stosowała owe dawne prawa do nowego życia? Zrobiła to 
prosto, jak nie można prościej. Oto entuzjazm zaklęła 
w pracę, wtłoczyła go wewnątrz swoich obowiązków. Było 
to trudne, z pewnością trudne, takie skroplenie uniesienia. 
Trzeba było powoli, w ciągu całego szeregu lat wytwarzać 
system, murowany system. Tak uczyć gramatyki, stylistyki, 
uczyć pisania, jak to czyniła panna L., już nikt nie potrafi. 
W tej nauce pedanckiej, prawne dokuczliwej, zajadłej, był 
właśnie entuzjazm.

U trumny panny L. postanowiłam sobie naśladować ją. 
Nie przedrzeźniać, aie właśnie naśladować. Jej życie było 
tak wysoce kulturalne, że z naszej strony byłaby to ośla 
głupota, gdybyśmy mieli zaniedbać stosowania tych dosko­
nałych wzorów.

...U trumny panny L. przyszła m! do głowy myśl, że czło­
wiek sprawiedliwy żyje tu na ziemi daleko dłużej niż głu­
piec. Małe, skurczone, uśmiechnięte zwłoki panny L. od­
działały dziś na mnie daleko silniej niż niejedna rozprawa 
mędrca. Jej nauczycielstwo nie skończyło się z chwilą 
śmierci.

'y YM razem postąpimy wbrew równouprawnieniu kobiet I mężczyzn 1 ogłosimy 
konkurs „Tylko dla nauczycielek". Mamy nadzieję, że dniu święta Kobiet 

wszyscy nauczyciele wybaczą nam tę „dyskryminację** i ograniczą się do roli dorad­
ców, pomocników i konsultantów swych koleżanek, żon I znajomych przy rozwiązy­
waniu tego naprawdę nietrudnego konkursu.

Zadanie polega na tym. aby określić, z jakich dziel pochodzą zamieszczone' wyżej 
fragmenty, mówiące o postaciach nauczycielek polskich. ,

A więc np., jeśli fragment oznaczony literą „A“ pochodzi, naszym zdaniem, z „Sy­
zyfowych prac** Żeromskiego, wówczas w kuponie w rubryce opatrzonej literą „A** 
piszemy: „Syzyfowe prace". Dla ułatwienia rozwiązania zadania podajemy na za­
mieszczonym powyżej rysunku półkę z książkami noszącymi nazwiska tych autorów, 
z których dziel zostały zaczerpnięte konkursowe fragmenty.

Kupony z rozwiązaniami i z czytelnie podanym nazwiskiem I adresem uczest­
niczki konkursu należy nadsyłać w terminie do dnia 21 marca do Redakcji. Decyduje 
data stempla pocztowego. Pomiędzy te koleżanki, które nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, zostaną rozlosowane następujące nagrody:

I — KUPON JEDWABIU MILANOWSKIEGO NA SUKNIĘ 
dwie II — TOREBKA Z NYLONU 
trzy HI — POŃCZOCHY NYLONOWE 
trzy IV — FLAKON PERFUM

ORAZ DWADZIEŚCIA CENNYCH NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.

ADRE S!

l NAZWISKO'.

KUPON tKWURSOWy

...W przejściu nauczycielka zapytała głosem 
nakazującym prawdę:

— Dlaczego znowu się spóźniłeś?
— Bo jemu ino zbytki w głowie, nie nauka — 

Marysia Bobcula mściła się za wyrządzone jej 
przykrości.

— Nieprawda, Alojz rad do szkoły chodzi — 
Tomalanka zaprzeczyła zbyt porywczo, ,i gorąco,

a kiedy to sobie uprzytomniła, spłonęła, pochyliła się. jakby 
zapadała coraz głębej w gorejącą przepaść, i ukryta poza 
koleżankami, nie śmiała już wyrzec słowa.

...Ławka Alojza niczym me różniła się od innych. Wierzch­
nie deski pokrajane kozikami tworzyły tajemniczy epos po­
koleń, które tędy przeszły i utrwaliły swój pobyt choć 
w zacięciach, szramach, literach i znakach,

...W drobnych zdarzeniach uzewnętrzniały się-różnorakie 
usposobienia i nastroje, można rzec — ucieleśniało się życie. 
Nauczycielka znała uczniów nie tylko z imienia, nie tylko 
z tego, jak się uczą, ale od wnętrza. Patrzyła w głębie ich 
dusz, tak niezbadanych, tak bogatych, jak przez' przezro­
czysty strumień wody na dno, i widziała zalety i wady. 
Wielką wyrozumiałość miała dla ich błędów, boć wiedziała, 
że korzeniami wrośli w ciemnotę, że trzeba tamtą glebę 
usunąć, by stworzyć nowe życie. Usiłowała ukształtować 
ich duszę z gliny, która miała nieraz twardość kamienia, 
ubitego potężną silą przesądów i wierzeń. Szczególniejszą 
opieką otaczała dzieci wyróżniające się, pielęgnowała ich 
odrębności, radowała się wyższością. Nie używała gróźb ani 
kar cielesnych. Nie rozkazem, ale treścią, mocą zapału zmu­
szała do uwagi i stapiała jednostki nieraz niesforne w czułe 
narzędzie. Nie dziwiła się, że najzdolniejsze nieraz dzieci 
przechodzą okresy zastoju, zniechęcenia, załamania, nie le­
czyła ich kijem, wiedziała bowiem, że po pewnym czasie 
wrócą do dawnego stanu. Słuchając odpowiedzi chłopskich 
dzieci, podziwiała ścisłość oka, chwytającego z dokładnością 
wszelkie zjawiska przyrody, bogactwo spostrzeżeń, barwność 
i obrazowość wyrażeń, znających mowę ziemi, nieba, samo­
dzielność zdobywaną w tak ciężkich warunkach w polu, 
na pastwisku. W czasie nauki tak często widziała . izby, 
nędzę graniczącą z głodem, bose nogi zbite na kamieniach, 
przez długie dni lata, aż do późnej jesieni uganiające za 
krowami. Każda ich godzina z osobna, każdy strzęp ubra­
nia. każde spojrzenie były targającą opowieścią. Wszyscy 
niemal w zimie mogli pozostać w domu, ale oni codziennie 
wędrowali z wierchów przez deszcz, kurniawy, mrozy d'i 
szkoły, darzącej ich czymś, czego nie można pługiem wyorać 
ani pieniądzem zapłacić.

I teraz nauczycielka raz za razem myślą wybiegała we wieś.
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Dowodów tego, że 4 miliony dzieci 
amerykańskich pozostałe poza szko­

łą, jest kilka. Obok braku gmachów 
szkolnych i nauczycieli, największą rolę 
odgrywa tu chyba okoliczność, że ubodzy 
rodzice nie mogą sobie pozwolić na kształ­
cenie swych dzieci, na zakup kosztownych 
podręczników itd. Ich dzieci zmuszone są 
wobec tego rzucić szkołę i zabrać się do 
zarobkowania. Nikt bowiem nie ma wąt­
pliwości co do tego, że te 4 miliony dzieci 
poza szkołą — to nie sa dzieci milione­
rów...

W szkolnictwie amerykańskim wytwa­
rza się w ten sposób swoista „drabina so­
cjalna": dzieci ludzi bogatych uczą się w 
szkołach prywatnych dobrze wyposażo­
nych; dzieci przeważającej większości lud­
ności uczą się w publicznych szkołach 
stanowych, o których niskim poziomie już 
była mowa; dzieci bezrobotnych, biedoty 
murzyńskiej itd. pozostają w ogóle poza; 
szkołą lub w najlepszym razie wychodzą 
ze szkoły po kilku latach nauki. Tak i 
funkcjonuje „demokracja** amerykańska 
w dziedzinie szkolnictwa. Skutkiem jest 
oczywiście fakt, że do szkół średnich do- | 
cierają ze szkół podstawowych raczej 
dzieci ludzi zarabiających przynajmniej i 
na minimum utrzymania, podczas gdy do 
szkół wyższych z reguły mają już dostęp 
tylko dzieci warstw zamożnych, zwłasz-} 
cza, że nauka na amerykańskich wyższych 
uczelniach jest bardzo kosztowna.

To klasowe różniczkowanie w szkolni- i 
ctwie, znane nam dobrze z czasów przed- 1 
wojennych, dziś w Polsce Ludowej tak 
dalece poszło w zapomnienie, że z tru­
dem tylko można je wytłumaczyć młode­
mu człowiekowi, nie pamiętającemu daw­
nych lat. W Ameryce różniczkowanie to 
doprowadzone jest do swoistej perfekcji. 
Przytoczymy znów kilka miarodajnych 
opinii na ten temat.

Harold Laski np. pisze w cytowanym 
dziele: „Czynnik gospodarczy jest tu o- 
czywiście w każdym stadium decydujący 
(mowa jest o przechodzeniu ze szkół pod­
stawowych do średnich, a potem do wyż- . 
szych — G. J). Tysiące dzieci, pragną- \ 
cych nadal uczyć się, musi opuścić szko- '. 
łę, gdyż zarobki ich rodziców są niewy- j 
starczające i one same musza zarabiać na 
utrzymanie" (str. 327). „Krótko mówiąc, 
podział możliwości oświatowych jest zbyt; 
nierówny" (str 380—381).

Lsski zwraca uwagę na jeszcze jeden I

Ocf Forta <fo (2)

„Drabina socjalna” w szkolnictwie
interesujący aspekt tego zagadnienia, a i ne poniżej 3.000 dolarów: dalsza trzecia
mianowicie na różnice narodowościowe w 
szkolnictwie amerykańskim. Powołując 
się na własne badania, które objęły trzy 
tysiące dzieci w jednym z<niast północno- 
zachodnich, Laski stwierdza: „Dzieci po­
chodzenia włoskiego, irlandzkiego lub pol­
skiego wychodzą ze szkoły przynajmniej 
o rok wcześniej, niż dzieci pochodzenia 
skandynawskiego, niemieckiego lub bry­
tyjskiego" (str. 328). Badania te w cieka­
wy sposób potwierdziły znany skądinąd 
fakt upośledzenia materialnego, a tym 
samym również dyskryminacji Ameryka­
nów pochodzenia polskiego, włoskiego itd 
w dziedzinie szkolnictwa (już nie mówiąc 
o notorycznej dyskryminacji Murzynów).

Statystyka potwierdza Istnienie „dra­
biny socjalnej” w szkolnictwie amerykań­
skim. W stosunkowo zamożnym stanie 
Montana 269 uczniów na 1.000 rezygno­
wać musi z nauki w okresie przejścia ze 
szkoły podstawowej do średniej, podczas 
gdy w biednym i zamieszkałym w znacz­
nej mierze przez Murzynów stanie Mi­
ssisipi już 796 uczniów na 1.000 nie ma 
możności kontynuowania nauki w szkole 
średniej.

Twierdzą klasową burżuazji amerykań-1 
skiej są wyższe uczelnie. Dzieci, które 
przeszły przez sito szkół średnich — ma­
my na myśli nie naukę w szkole i nie [ 
egzaminy, lecz zdolność gospodarczą ro- | 
dziców do utrzymania dziecka w czasie 
nauki — napotykają na progu wyższej 
szkoły nową przeszkodę: opłaty, czyli tak , 
zwane u nas przed wojną czesne. Według | 
obliczeń „New York Times'* ( z dnia 27 
listopada 1950 roku) przeciętny koszt na­
uki w wyższej uczelni amerykańskiej 
waha się od 877 do 899 dolarów rocznie. 
W następnych latach, w związku ze 
wzrostem drożyzny, koszt ten z pewnością 
wzrósł jeszcze bardziej i dziś można śmia­
ło powiedzieć, że dochodzi do 1.000 dola­
rów rocznie. Przekracza to oczywiście mo­
żliwości finansowe przeważającej więk­
szości obywateli amerykańskich. (We­
dług urzędowej statystyki amerykań- j 
skiej — połowa rodzin ma dochody rocz- I

część rodzin ma dochody w granicach od 
3 do 5 tysięcy dolarów rocznie; rzecz 
jasna, że ludzie z obu tych grup, czyli 
około 80 procent ludności amerykań­
skiej, nie mają możności wydatkowania 
tysiąca dolarów rocznie na naukę syna lub 
córki w wyższej uczelni).

Powołując się na badania, przeprowadzo­
ne przez Uniwersytet Harvardzki, Gun- 
ther Stein stwierdza (str. 185), że rodziny, 
mające wyższe dochody, posyłają 90 pro­
cent swych dzieci do wyższych uczelni, w 
rodzinach o średnich dochodach odsetek 
ten spada już do 15 procent, a w rodzi­
nach o niskich dochodach wynosi zale­
dwie 5 procent. Pojęcie „wyższy", „śred­
ni** i „niski” dochód jest w danym przy­
padku nieokreślone, lecz faktem pozosta­
łe, że przeważająca większość ludności 
amerykańskiej ma. jeśli nie uniemożliwio­
ny, to przynajmniej niezmiernie utrudnio­
ny dostęp do wyższych uczelni.

W dzisiejszych Stanach Zjednoczo­
nych zajęcie bardziej odpowiedzialnego 
stanowiska w polityce czy przemyśle, pra­
sie lub sądownictwie, administracji lub 
handlu wymaga wyższego wykształcenia. 
W tej sytuacji niedemokratyczny system 
szkolnictwa amerykańskiego odgrywa 
szczególną rolę: system ten przyczynia się 
do tego, by wspomniane przed chwilą 
stanowiska w życiu publicznym i gospo­
darczym powierzane były jedynie mło­
dzieży pochodzenia burżuazyjnego. Wbrew 
legendom, kolportowanym przez propa­
gandę amerykańską na użytek wewnę­
trzny 1 zewnętrzny, syn robotnika lub 
chłopa ma dziś w Stanach Zjednoczonych 
stosunkowo niewielką szansę wydźwignię- 
cia się na wyższe stanowisko. Dawniej 
mówiło się w Ameryce wyraźnie, że sta­
nowiska te zastrzeżone są dla dzieci bo­
gaczy. Dziś bardziej subtelna propaganda 
powołuje się na wymóg wyższego wy­
kształcenia. W praktyce amerykańskiej 
wychodzi to na jedno, lecz każdy chyba 
przyzna, że nowe sformułowanie jest 
znacznie bardziej nobliwe i bardziej „de­
mokratyczne" od starego... Ą hałaśliwie 

nlejsze (ze względu na większe płace) 
zatrudnienie w administracji lub w prze­
myśle.

Cytowanego amerykańskiego publicy- ' 
stę niepokoi również różnica w kierunku 
zainteresowań studentów amerykańskich . 
i radzieckich. Powołując się na opinię i 
dra Dunniga, fizyka atomowego i dzieka- | 
na wydziału inżynierii Uniwersytetu Co-I 
lumbia w Nowym Jorku, autor stwierdza, 
że w Stanach Zjednoczonych na trzech 
absolwentów wydziałów humanistycznych i 
wyższych uczelni przypada obecn ie jeden ' 
absolwent nauk przyrodniczych I technicz- i 
nych, natomiast w Związku Radzieckim 
stosunek ten układać się ma wręcz odwrot­
nie. „Przegraliśmy nieomal walkę o kadry 
naukowe — _ oświadczył współpracowni­
kowi „New York Times” dziekan Dun- । 
ning. — Rosja posiada niemal tę samą 
ilość inżynierów i naukowców, co my, i i 
produkuje ich w tempie znacznie szyb- i 
szym... Rosja produkować będzie w przy- ' 
szłości 2 do 3 razy tyle inżynierów, co I 
my"...

Ten niepokój — zwłaszcza w wypowie­
dzi fizyka atomowego — jest całkiem ' 
zrozumiały. Przecież prasa amerykańska i 
przyznać mtisiała, że Związek Radziecki 
jeśli nie wyprzedził, to przynajmniej do- | 
równał Stanom Zjednoczonym w dziedzi- i 
nie badań atomowych. I przecież faktem 
jest, że pierwsza w dziejach ludzkości 
elektrownia atomowa uruchomiona zosta- I 
la w połowie 1954 roku nie w chełpiących 
się swymi osiągnięciami technicznymi j 
Stanach Zjednoczonych, lecz w Związku 
Radzieckim.

Waszyngtoński szantaż atomowy obró-: 
cił się jak bumerang przeciw jego inspi­
ratorom. W poszukiwaniu „winnych” j 
prasa amerykańska — nie bez racji — 
zainteresowała się przewagą szkolnictwa! 
radzieckiego. „New York Times” w cy- | 
towanym artykule wołał pisać jedynie o i 
przewadze ilościowej szkół radzieckich.' 
natomiast ze zrozumiałych względów po- I 
minął zagadnienie przewagi jakościowej ' 
oświaty radzieckiej nad zacofanymi pod 
każdym względem szkołami amerykań­
skimi, a tym bardziej przemilczał fakt, że 
w Związku Radzieckim oświata jest rze­
czywiście powszechna w odróżnieniu od 
szkolnictwa amerykańskiego, w którym ist- ■ 
nleje opisana powyżej „drabina socjalna". 
Pominięcie tych faktów przez dziennik i 
amerykański nie wpłynie na ich Istnienie, i

GRZEGORZ JASZUNSKI i

reklamowane w prasie amerykańskiej wy­
darzenia w rodzaju: „Mr X, syn robotni­
ka, został dyrektorem, prezydentem spół­
ki akcyjnej" itd. — są wyjątkami po­
twierdzającymi regułę.

Pod jednym tylko względem niedostat­
ki, żeby nie powiedzieć kryzys, szkolnic­
twa amerykańskiego zaczynają niepokoić 
ludzi sprawujących władzę w Stanach 
Zjednoczonych. Mamy na myśli robione 
przez nich z trwogą porównania szkol­
nictwa amerykańskiego ze szkolnictwem 
Związku Radzieckiego. Jako charaktery­
styczny przykład wymienimy ciekawy 
artykuł na ten temat, który się ukazał w 
miarodajnym „New York Times” 7 listo­
pada 1954 roku.

Autor artykułu, Benjamin Flne, stwier­
dza, że w Stanach Zjednoczonych studiu­
je obecnie w wyższych szkołach technicz­
nych około 150 tysięcy osób, podczas gdy 
w Związku Radzieckim — według jego 
obliczeń — ilość studentów wyższych u- 
czelni technicznych przekracza 300 tysię­
cy osób, czyli jest dwa razy większa. 
Jeszcze bardziej niekorzystne dla Stanów 
Zjednoczonych jest przeprowadzone przez 
autora porównanie średnich szkół tech­
nicznych. Jak podaje „New York Times”, 
w Związku Radzieckim jest 3.700 takich 
szkól, do których uczęszcza 1 600 000 ucz­
niów, podczas gdv w Stanach Zjednoczo­
nych jest tylko 1 000 średnich szkól tech­
nicznych, mających zaledwie 500 000 ucz­
niów.

W tym samym artykule mowa jest o 
braku odpowiedniego dopływu nauczycie­
li, przygotowanych do nauczania matema­
tyki i przedmiotów przyrodniczych w 
szkołach średnich (autor wiąże to z niepo­
kojącym go zagadnieniem przyszłych in­
żynierów, którzy przecież ze szkoły śred­
niej wynoszą wstępne wiadomości z ma­
tematyki i nauk przyrodniczych). Otóż, 
według danych „New York Times”, w 
ciągu ostatnich 4 lat spadla o przeszło 50 
procent ilość absolwentów uniwersy- i 
t.etów, zdolnych do nauczania tzw. nauk 
ścisłych w szkołach średnich, a wielu i 
niedoszłych nauczycieli znajduje korzyst-l

amgim
WAZKA PRZYCZYNA

— Dlaczego ty się ciągle spóźniasz 
do szkoły, Józiu?

— Bo zepsuł nam się zegarek i wy­
chodzę z domu zawsze wtedy, kiedy 
widzę, że Pan Kierownik idzie do szko­
ły-.

(Nadesłał kol. Bogdan Jakubowski 
z Lęgu, pow. Radom)

NOWA METODA
— Dlaczego kol. Kulka dostał od wi­

zytatora wyróżnienie na konferencji 
powizytacyjnej, choć wiadomo, że jego 
klasa nic nie umie.

— Bo zastosował nową metodę.
— Nauczania?
— Nie, odpytywania. Jest to „meto­

da IcWej i prawej ręki". Ci, którzy ą- 
mieją odpowiedzieć, podnoszą prawą 
rękę, ci zaś. którzy nie potrafią, podno­
szą lewą. Więc za każdym razem wszy­
scy jak jeden mąż wyciągają rękę do 
odpowiedzi. W rażenie piorunujące.

(Nadesłał „Ktoś" z Łodzi, którego 
prosimy o podanie adresu celem 

przesłania nagrody).

NIESTRAWNOŚĆ
— Znowu nie jesz kólaćji! Przecież 

ty się zamęczysz!..
— Moja droga, jeśli do 14-ej mia­

łem lekcje, od 14-ej do 19-ej miałem 
dyżur, jako sekretarz Frontu Narodo­
wego, od 19-ej do'20-tej przewodniczy­
łem posiedzeniu MOZ, a od 20-ej prze­
wodniczyłem. Komisji. Kultury i Oświa­
ty — to jest chyba co trawić — na 
Izolację nie ma już absolutnie miejsca.

(Nadesłał „Kol." z pow. Inowrocław­
skiego, którego prosimy o podanie na­

zwiska I adresu).

Nakładam 

PAŃSTWOWYCH 
WYDAWNICTW

ZAKŁADÓW 
SZKOLNYCH

ukazała się książka 
R. Matuszewskiego: 

HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ
Materiały do nauczania dla klasy XI 

Zeszyt I warszawa 1955 r.
Cena obu Części zeszytu I — zł. 8,25

Praca składa się z Z cżęści objętych wspólnym 
podtytułem „Zeszyt t“. Jedna z części zawiera 
szkice o twórczości Żeromskiego, Staffa, Tuwi­
ma, Nałkowskiej, Dąbrowskiej i Broniewskiego, 
druga — wybór utworów omawianych pisarzy. 

Do nabycia
w księgarni „Domu Książki",
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Prot, dr inż. IGNACY ZŁOTOWSKI 
kier. Katedry Chemii Jądrowej U. W.

PIERWSZE PYTANIE, jakie wyczy­
tałem w liście „Głosu Nauczyciel­

skiego", dotyczy analfabetyzmu technicz­
nego młodzieży. Typowym objawem te­
go analfabetyzmu, jaki można zaobser­
wować u naszej młodzieży uniwersytec­
kiej, jest „lęk przed przyrządem". Źródła 
tego lęku nie trudno się doszukać. Stu­
denci nasi przychodzą ze szkół średnich, 
gdzie skomplikowanych (a więc kosztow­
nych) przyrządów jest na ogół mało, te 
zaś, jakimi szkoła rozporządza, używane 
są przeważnie do demonstracji, a nie do 
ćwiczeń praktycznych, wykonywanych 
przez uczniów w pracowni. Jeśli zaś uczeń 
otrzyma do rąk jakiś przyrząd kosztow­
niejszy, to słyszy wciąż złowieszcze „uwa­
żaj, nie zepsuj" i najczęściej zamiast się 
zainteresować budową tego przyrządu i 
samemu „popróbować jak to działa", sta­
ra się — wbrew naturalnej ciekawości 
— być od przyrządu jak najbardziej z 
daleka. Jasne, że w tych warunkach 
uczeń nie tylko nie zbliża się do właści­
wej problematyki technicznej, ale nabie­
ra przekonania, że technika jest czymś 
niezwykle trudnym do pojęcia i niemal 
tajemniczym. A cóż dopiero, jeśli uczeń 
jakiś przyrząd naprawdę poważnie usz­
kodzi i zostanie za to surowo ukarany, 
mimo, że — jak to się niejednokrotnie 
zdarza — uszkodzenie wynikło wskutek 
niedostatecznego obznajomienia ucznia 
z funkcjonowaniem przyrządu. Fakt taki 
ciąży często na psychice człowieka przez 
długie lata!

Podobne sytuacje obserwuje się nie­
rzadko także w pracowniach na pier­
wszym roku studiów w szkołach wyż­
szych.

Student mający wykonać dane ćwiczenie 
praktyczne otrzymuje szczegółową instruk­
cję. Po zapoznaniu się z instrukcją, zesta­
wia potrzeoną aparaturę, lecz me ma pra­
wa rozpocząć ćwiczenia, dopóki zmontowa­
nego zestawu nie skontroluje asystent. Do­
piero gdy asystent stwierdzi, że aparatura 
jest zestavziona prawidłowo, student przy­
stępuje do właściwych pomiarów. Taki sy­
stem pracy nie skłania na ogół studenta 
do głębszego wniknięcia w budowę użytych 
przyrządów, ani nie uczy go odpowiedzial­
ności za to, co robi, gdyż odpowiedzialność 
ta spada w rzeczywistości na asystenta. Aby 
zwalczyć lęk młodzieży przed przyrządami, 
należy przede wszystkim uczyć ją pełnej 
odpowiedzialności za przyrządy, którymi się 
posługuje.

Oczywiście, w programie ćwiczeń dla po­
czątkujących studentów (a tym bardziej dla 
uczniów szkół średnich) nie należy przewi­
dywać posługiwania się bardzo skompliko­
wanymi przyrządami, których budowy ci stu­
denci nie są w stanie dobrze zrozumieć. 
Musimy baczyć, aby technika nigdy nie 
oszałamiała młodzieży, lecz była jasnym i 
przejrzystym wyrazem planowej pracy 
umysłów i rąk ludzi badających i opano­
wujących przyrodę. Najsłuszniejszą wydaje 
się następująca metoda pracy: student za- 
poznaje się najpierw dokładnie, pod kierun­
kiem asystenta, z przeznaczoną do danego 
ćwiczenia aparaturą i wykazuje dostateczną 
umiejętność posługiwania się nią, po czym 
rozpoczyna samodzielnie właściwe pomiary 
czy obserwacje, biorąc całkowicie odpowie­
dzialność za cały sprzęt aparaturowy. Ważne 
jest wychowanie studenta w atmosferze zro­
zumienia, że uszkodzenie przyrządu, to nie 
Jest przestępstwo, że może się to każdemu 
zdarzyć. Jeśli Jednak student uszkodzi przy­
rząd wskutek własnego niedopatrzenia lub 
niedbalstwa, wówczas powinien go sam na­
prawić, a gdy nie potrafi, albo gdy uszko­
dzenie jest zbyt poważne, należy żądać, aby 
własną pracą zrekompensował w jakiś inny 
sposób koszt naprawy. Sądzę, że analogicz­
ną metodę można by też zastosować w od­
niesieniu do bardzo prostych przyrządów 
w wyższych klasach szkół średnich.

Pragnąc ułatwić studentom opanowa­
nie techniki przyrządowej w Zakładzie 
naszym kupowaliśmy różnego rodzaju 
stare, częściowo zniszczone pomiarowe 
przyrządy elektryczne, na których stu­
denci mogli swobodnie eksperymento­
wać, nie lękając się wyrządzenia -więk­
szej szkody. Podczas tego rodzaju ćwi­
czeń można było stwierdzić, że młodzież 
niewiele miała przedtem bezpośredniego 
kontaktu z techniką, odczuwało się np. 
wyraźny brak wyobraźni konstrukcyj­
nej. Gdy student otrzymywał schemat 
jakiegoś przyrządu, na ogół duże trud­
ności sprawiało mu wyobrażenie sobie, 
jak ma wyglądać zmontowana instalacja, 
którą schemat przedstawiał. Szczególnie 
trudne było dla niego uzmysłowienie 
sobie konstrukcji skomplikowanego apa­
ratu lub. urząc^enia na podstawie rysun­
ków, które przedstawiały kilka rzutów 
lub przekrojów. Niezmiernie ważne jest 
oswojenie naszej młodzieży z tzw. maj­
sterkowaniem. Często przez drobny błąd 
w instalacji student traci szereg godzin 
albo i cały dzień, jeżeli sam nie potrafi 
szybko wykryć błędu i samodzielnie go 
usunąć.

Skutki analfabetyzmu technicznego 
naszej młodzieży sięgają niekiedy bar­
dzo daleko. Wszak nie tylko studenci, ale 
nawet pomocnicze siły naukowe i sami 
profesorowie przedmiotów doświadczal­
nych nie mają często żadnej praktyki 
warsztatowej.

Plany prac doświadczalnych w zakładach 
uniwersyteckich opierają się głównie na 
tym, co można nabyć lub dać do zrobienia, 
a nie na tym, co da się wykonać we włas­
nym zakresie. Ileż to razy dłuższe przestoje 
w pracy spowodowane są brakiem drobnych 
części aparatury, które student lub asystent 
O podstawowym przygotowaniu technicznym 
mógłby z łatwością wykonać sam. Gdyby 
nasza młodzież miała lepsze przygotowanie 
techniczne, pozbylibyśmy się w dużym stop­
niu trudności związanych z zaopatrzeniem 
aparaturowym naszych zakładów. Najważniej­
szą częścią każdego zakładu doświadczalne­
go byłyby warsztaty — stolarski, szklarski

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Kol. „M0“ z Bydgoszczy — Podaijele nazwę 

i adres szkoły; o którą chodzi w korespon­
dencji. Sprawą zajmiemy się.

Kol. Franciszek Koch — Prosimy o podanie 
adresu — piześlemy wyjaśnienie.

Nauczycielki z powiatu tarnobrzeskiego — 
Prosimy o podanie nazwisk 1 adresów, będzie­
my interweniowali.

Państwowy Dom Dziecka w Krakowie — Pro­
simy o podanie dokładnego adresu — przewie­
my wyjaśnienia.

Kol. Z Leszna — Dla osób nie będących nauczy, 
clelami nie organizuje się kursów kierowników 
i wychowawców internatów, gdyż w interna­
tach przy szkołach podległych Ministerstwu 
Oświaty wychowawstwo pełnią w godzinach 
nadliczbowych nauczyciele tych szkół.

UOBi FOI5GMOMO KIlilKHNMJi
I mechaniczny, w których obok personelu 
fachowego mnóstwo drobnych rzeczy wy­
konywaliby dla siebie studenci i asystenci, 
jak również samodzielni pracownicy nauki. 
Niezależnie od uzyskanych tą drogą korzyś­
ci materialnych, miałoby to doniosłe znacze­
nie dydaktyczne. Zbyt często się u nas 
zapomina o tej proste) prawdzie, że umysł 
wyrabia się najlepiej wówczas, gdy ręce 
pracują.

A oto Inne fakty świadczące o analfa­
betyzmie technicznym naszej młodzieży 
po opuszczeniu szkoły średniej. Nie tyl­
ko kandydaci ze szkół ogólnokształcą­
cych, lecz nawet absolwenci liceów che­
micznych. którzy przystępują do egza­
minów wstępnych na chemię na uniwer­
sytecie, bardzo często nie potrafią uza­
sadnić, dlaczego wybrali ten kierunek 
studiów. Z rozmów z kandydatami wyni­
ka. że nie bardzo zdają sobie sprawę z 
zakresu studiów chemicznych na uniwer­
sytecie, ze ścisłego powiązania tych stu­
diów z techniką, jak również z trudnoś­
ci, jakie przy studiowaniu chemii nastrę­
cza niedostateczne opanowanie fizyki 1 
matematyki. Wielu nie ma jasnego obra­
zu swej pracy zawodowej po ukończeniu 
chemii na uniwersytecie. A niejeden wy­
biera chemię nie z racji swych zamiło­
wań, lecz dlatego, że widzi tu drogę do 
lepszych zarobków w przemyśle bez ko­
nieczności praktycznego opanowania ma­
tematyki oraz pokonania swego analfa­
betyzmu technicznego — dwu warun­
ków, bez spełnienia których nie może 
być mowy o studiach na politechnice, 
ani o studiowaniu fizyki na uniwersyte­
cie. Wreszcie są i tacy, którzy pragną po 
prostu studiować jakąkolwiek naukę 
przyrodniczą, gdyż zdają sobie sprawę 
ze swego „życiowego kalectwa", na ja­
kie naraża ich wybitnie humanistyczne 
przygotowanie wyniesione ze szkoły śred­
niej. Niejednokrotnie chęć studiowania 
nauk przyrodniczych wynika z wynie­
sionego także ze szkoły błędnego przeko­
nania. że nauki te — w odróżnieniu od 
nauk humanistycznych, jak np. historia 
lub literatura — mają bardzo luźne po­
wiązania z zagadnieniami ideologiczny­
mi. Przychodzący na uczelnię wyższą 
absolwenci szkół ogólnokształcących 
często nie tylko nie widzą w przyrodo­
znawstwie jx>dstawy naukowego po­
glądu na świat, ale przeciwnie — sądzą, 
ze jest to dziedzina wiedzy rzekomo ab­
solutnie obiektywnej, wolnej od wszel­
kich dociekań filozoficznych.

Należy śmiało stwierdzić, że studia uni­
wersyteckie, nawet na wydziałach przyrod­
niczych, na ogół tylko w małym stopniu ła­
godzą analfabetyzm techniczny naszej mło­
dzieży. Najlepiej przedstawia się pod tym 
względem sytuacja na sekcji fizycznej, gdzie 
student zmuszony Jest opanować technikę 
przyrządową. Znacznie gorzej Jest Już na 
sekcji chemicznej. Nawet objęta programem 
studiów chemicznych technologia chemiczna 
sprowadza się głównie do encyklopedyczne­
go wykładu i dość prymitywnych ćwiczeń 
laboratoryjnych. Aparatura w chemicznych 
laboratoriach uniwersyteckich jest przeważ­
nie bardzo skromna. Studenci mają zbyt ma­
ły kontakt z nowoczesną aparaturą badaw­
czą, zwłaszcza zaś z urządzeniami, znajdu­
jącymi bezpośrednie zastosowanie w prak­
tyce produkcyjnej, W rezultacie, absolwenci 
chemii uniwersyteckiej są po ukończeniu 
studiów zwykle niewiele bardziej oswojeni 
z techniką, niż byli wówczas, gdy wstepo. 
wali na uczelnię. Nie ma najmniejszej wąt­
pliwości, że na innych sekcjach wydziałów 
przyrodniczych uniwersytetów sytuacja nie 
jest lepsza.

Pragnę jeszcze dodać, że analfabe­
tyzm techniczny naszej młodzieży, wa­
runkujący słabe zrozumienie istnienia 
ścisłej więzi pomiędzy teorią a praktyką, 
wyraża się między innymi w niewłaści­
wej metodzie przyswajania sobie przez 
studentów materiału objętego programem 
studiów. Metoda ta polega na mecha­
nicznym uczeniu się pamięciowym po­
szczególnych przedmiotów, bez wnika­
nia w ich wzajemne powiązania, am 
tym bardziej w możliwości praktycznego 
wykorzystania wiadomości z zakresu 
jednej dyscypliny przy rozwiązywaniu 
problemów należących do innej dyscy­
pliny.

PRZECHODZĘ do odpowiedzi na py­
tanie drugie. Na wstępie pragnę 

podkreślić olbrzymią rolę matematyki 
w badaniach fizyko-chemicznych. Mate­
matyka stanowi bowiem przede wszyst­
kim niezwykle cenne narzędzie do roz­
wiązywania rozmaitych problemów 
wchodzących w zakres innych dyscy­
plin. Niestety, przygotowanie matema­
tyczne absolwentów szkół średnich jest 
bardzo słabe, a w każdym razie niewy­
starczające, aby student rozpoczynający 
studia wyższe z dziedziny fizyki lub che­
mii mógł swobodnie korzystać z wykła­
dów i ćwiczeń, do których zrozumienia 
potrzebna jest elementarna algebra i try­
gonometria.

Jeśli jakiś absolwent szkoły średniej 
posiada jroważniejsze przygotowanie ma­
tematyczne, to zwykle jest kierowany na 
matematykę. Natomiast studenci pier­
wszego roku chemii bardzo często nie

Prawnik iwUowyiMzi
W ZWIĄZKU x poradami 

prawnymi w sprawie 
podatku od wynagrodzeń za­
mieszczonymi w Głosie Nau­
czycielskim" nr 52 z 26 XII 
1954 r. I nr 2 z 9 I 1955 r. 
nadesłano do Redakcji szereg 
listów z uwagami księgowych 
szkół I pytaniami nauczycie­
li w sprawie wysokoScl i spo­
sobu potrącania podatku od 
wynagrodzeń.

Wspomniane porady praw­
ne udzielone w oparciu o 
przepis art. 9 ust. 6 ustawy 
z dnia 4 lutego 1949 r. o po­
datku od wynagrodzeń (Dz. 
U. RP Nr 7, poz. 41) nie u- 
względniały zarządzenia Mi­
nistra Finansów z dnia 6 
czerwca 1951 r. (Monitor Pol­
ski Nr A-49, poz. 648), co spo­
wodowało szereg wątpliwości. 
W celu ich wyjaśnienia po- 
dajemy, te w myśl § 7 powo­
łanego zarządzenia pracowni­
kom nauki szkół akademic­
kich I wyższych, nauczycie­
lom I wychowawcom państ­
wowych szkół. zakładów I 
kursów ogólnokształcących i 
zawodowych oraz zakładów 
wychowawczych, którzy po­
bierają od tego samego płat­
nika (pracodawcy) wynagro­
dzenie podstawowe wraz z 
przynależnymi do niego do­
datkami wynikalącyml ze 
stosunku służbowego lub 
z umowy o pracę, oraz 
wynagrodzenie dodatkowe 
za godziny nadliczbowe 
i zajęcia dodatkowe, jak wy­
chowawstwa klasowe, opieka 
nad biblioteką. gabinetami, 
kółkami zainteresowań itp. 
oraz za przeprowadzenie eg­
zaminów — podatek od wy­

nagrodzeń oblicza się odręb­
nie od wynagrodzenia pod­
stawowego z dodatkami I od­
rębnie od łącznej sumy wy­
nagrodzeń dodatkowych, wy­
płaconej w tym samym okre­
sie wypłaty. Od wynagrodze­
nia podstawowego z przywią­
zanymi do niego dodatkami 
podatek od wynagrodzeń ob­
licza się wg stopy procento­
wej, którą odnajdujemy w 
tabeli A skal podatkowych 
§ 2 rozporządzenia Ministra 
Finansów z 5 I 1953 r. (Dz. 
U. RP Nr 1, poz. 1).

PRZYKŁAD 1. Kierownik 
szkoły pobiera wynagrodze­
nie podstawowe w kwocie 
1100 zł miesięcznie I doda­
tek funkcyjny w kwocie 120 
zł.

Łącznej sumie 1220 zł mie­
sięcznie odpowiada stopa pro­
centowa podatku 5.9 proc., 
zatem podatek od wynagro­
dzeń wyniesie 72 zł (1122 
zł x 5.9 proc.). Od wynagro­
dzeń dodatkowych, których 
łączna suma nie prze­
kracza kwoty 770 zł m’e- 
sięcznie, podatek od wyna­
grodzeń wynosi 5 proc. Jeśli 
łączna suma wynagrodzeń do­
datkowych wynosi ponad 770 
zł miesięcznie, podatek od 
wynagrodzeń oblicza się wg 
stopy procentowej odpowia­
dającej te| sumie w tabeli A 
skal podatkowych I podwyż­
sza się go o 50 proc.

PRZYKŁAD 2. Nauczyciel z 
tytułu godzin nadliczbowych 
i zajęć dodatkowych pobiera 
od tego samego płatnika (pra­
codawcy) wynagrodzenie do­
datkowe w łączr-'J sumie 780 
zł miesięcznie, sumie tej od­

potrafią posługiwać się matematyką na­
wet w tym skromnym zakresie, jaki 
obejmuje program szkoły średniej. Źró­
dła tego stanu rzeczy należy się chyba 
doszukiwać w niewłaściwym traktowa­
niu matematyki w szkole średniej jako 
przedmiotu czysto abstrakcyjnego, ma­
jącego na celu przede wszystkim gim­
nastykę umysłu. Przy nauczaniu mate­
matyki w szkole powinno się zwracać 
szczególną uwagę na jej praktyczne za­
stosowanie, jako znakomitego narzędzia, 
które służy człowiekowi do poznawania 
i opanowania przyrody. Nieumiejętność 
stosowania matematyki w praktyce 
obserwuje się bardzo często u studen­
tów chemii, mających już poza sobą uni­
wersytecki egzamin z tego przedmiotu. 
Student chemii, który już wprawnie roz­
wiązywał zadania z rachunku różniczko­
wego i całkowego, jest często zupeł­
nie bezradny, gdy ma wykorzystać swo­
je wiadomości matematyczne przy roz­
wiązywaniu jakiegoś konkretnego pro­
blemu chemicznego lub fizyko-chemicz­
nego.

A teraz kilka słów o programie chemii 
w szkole średniej Uważam za bardzo 
niefortunne zakończenie nauki chemii 
w klasie X. Wszak dopiero wiadomości 
z fizyki zjdobywane w klasie XI pozwala­
ją na konsekwentne powiązanie proble­
matyki fizycznej z chemiczną i biologi­
czną, uwypuklające jedność i wszech- 
związek zjawisk i praw przyrody. Po­
nadto wprowadzenie chemii do klasy XI 
umożliwiłoby omówienie szeregu nie­
zwykle ciekawych problemów dotyczą­
cych nowoczesnej technologii chemicz­
nej. Uczeń opuszczający mury szkolne 
powinien rozumieć, jakie dzisiejsza che­
mia otwiera perspektywy przed ludzko­
ścią, jak człowiek może się dzięki che­
mii uniezależnić od całego szeregu surow­
ców, w jakiej mierze chemia dostarcza 
dziś tworzyw znacznie lepszych niż te, 
które znajdują się w stanie naturalnym 
w przyrodzie, itd. Itd.

Oczywiście nauczanie zarówno chemii, 
jak fizyki w szkole winno się opierać 
na samodzielnej pracy laboratoryjnej. 
Każdy człowiek najlepiej pamięta 
i uzmysławia sobie to, co sam robił, zna­
cznie gorzej to, co tylko widział, a naj­
gorzej to, o •czym mu tylko opowiadano. 
Oprócz przewidzianych programem ćwi­
czeń praktycznych bardzo pożyteczne są 
zajęcia polegające na konstruowaniu 
względnie naprawianiu niezbyt skom­
plikowanych przyrządów i innych po­
mocy szkolnych.

W ZWIĄZKU z pytaniem trzecim 
chciałbym podkreślić, że za pod­

stawową umiejętność techniczną, jaką po­
winien — moim zdaniem — opanować 
dziś każdy człowiek, uważam umiejęt­
ność prowadzenia i obsługi samochodu. 
Umiejętność ta zbliża, znacznie człowieka 
do zagadnień mechaniki i nauki o elek­
tryczności, uczy rozwiązywania rozmai­
tych prostych problemów technicznych 
oraz rozwija szybką orientację w poko­
nywaniu trudności, poszanowanie sprzę­
tu technicznego i ogólną samodzielność. 
Inną umiejętnością, jaką należy krzewić 
wśród młodzieży, jest radiotechnika. 
Radioamatorstwo umożliwia przede 
wszystkim, przy stosunkowo małym na­
kładzie kosztów, poznanie najbardziej 
pasjonującej gałęzi współczesnej tech­
niki, jaką jest elektronika. Jednocześnie 
każdy radioamator uczy się precyzji po­
miarów i dokładności wykonania podję­
tej pracy. Bardzo pożyteczne 1 interesu­
jące jest też modelarstwo lotnicze. Wy­
daje mi się jednak, że zagadnienia elek­
troniki bardziej kształcą umysł 1 pozwa­
lają uczniowi łatwiej zrozumieć donio­
słą rolę nowoczesnej techniki w rozwoju 
kultury i cywilizacji. O ile mi wiadomo, 
to radioamatorstwo i modelarstwo lot­
nicze należą w wielu szkołach do zajęć 
pozalekcyjnych. Sądzę, że nie wystarcza 
traktowanie tych podstawowych umie­
jętności technicznych w sposób ama­
torski. Przynajmniej jedna z nich po­
winna być zaliczona do zajęć obowiąz­
kowych. Bezpośredni kontakt z techniką 
nowoczesną, to niezwykle cenny element 
w kształtowaniu naukowego światopo­
glądu materialistycznego naszej mło­
dzieży.

JESZCZE kilka słów w odpowiedzi na 
czwarte pytanie ankiety. Wycieczki 

do zakładów przemysłowych są nie tylko 
wskazane, ale niezbędne. Wycieczki takie 
muszą być jednak bardzo dobrze przygo­
towane. Uczniów należy przedtem zapo­
znać dość szczegółowo z całym procesem 
fabrykacyjnym danego zakładu, zasadą 
działania bardziej typowych aparatów, 
znaczeniem gospodarczym wytwarzanych 
produktów itp. Sądzę, że bez takiego

powiada w tabeli A stopa 
procentowa podatku 3,4 pro­
cent, a zatem podatek od tej 
sumy wyniesie 26 zł 50 gr 
(780 x 3,4 proc.), a z 50 proc, 
podwyżką 39 zł 75 gr.

Jeżeli nauczyciel otrzymuje 
wynagrodzenie od dwóch lub 
więcej płatników (pracodaw­
ców), to od wynagrodzenia 
otrzymywanego od drugiego I 
dalszych pracodawców poda­
tek od wynagrodzeń oblicza 
się z 50 proc, podwyżką Jak 
w przykładzie 2.

Jeśli nauczyciel w danym 
okresie wypłaty otrzymuje o- 
prócz wynagrodzenia podsta­
wowego wyrównanie wyna­
grodzenia za okresy przeszłe 
z tytułu przeszeregowania lub 
awansu, to w myśl § 9 po­
wołanego wyżej zarządzenia 
podatek od wynagrodzeń o- 
blicza się osobno od sumy 
wynagrodzenia podstawowego 
jak w przykładzie 1, a osob­
no od sumy wyrównania wg 
tej samej stopy procentowej 
podatku, wg której obliczono 
podatek od wynagrodzenia 
podstawowego.

PRZYKŁAD 3. Nauczycielo­
wi wypłacono w styczniu wy­
nagrodzenie podstawowe w 
kwocie 1100 zł i wyrównanie 
za 6 miesięcy po 130 zł w 
kwocie 730 zł. Wg tabeli A 
skal podatkowych sumie 1100 
zł odpowiada stopa procento­
wa 5,3 proc., wobec czego po­
datek wyniesie 58 zł 30 gr. 
Wg tej samej stopy procen­
towej oblicza się również po­
datek od sumy 780 zł, który 
wyniesie 41 zł 30 gr.

FRANCISZEK NIŻYŃSKI 
radca prawny ZZNP 

przygotowania wycieczka jest zupełnie 
bezcelowa.

Nasza literatura popularnonaukowa 
na tematy współczesne jest bardzo ską­
pa i na ogół pozostawia wiele do życze­
nia. Bardzo wątpliwa jest też wartość 
ukazujących się na naszym rynku wy­
dawniczym zbiorów opowiadań 1 powieści 
fantastycznych, opartych na tematyce 
naukowo-technicznej. Jest natomiast kil­
ka przekładów bardzo dobrych popular­
nonaukowych książek radzieckich. Po­
winniśmy jednak starać się o to, aby jak 
najszybciej wzbogacić oryginalną litera­
turę polską dobrymi książ.kami dla mło­
dzieży, popularyzującymi osiągnięcia dzi­
siejszej nauki i techniki oraz odsłania­
jącymi rozległe horyzonty nauki i tech­
niki jutra. Również w naszej prasie co­
dziennej i periodycznej powinno się 
przywiązywać więcej wagi do zagadnie­
nia popularyzacji osiągnięć naukowych 
i technicznych. Szczególnie doniosłą rolę 
w dziedzinie popularyzacji odkryć nau­
kowych i wynalazków technicznych po- 
winien odegrać film. W szkołach nale­
żałoby jak najbardziej rozpowszechnić 
tę świetną metodę upoglądowienia wy­
kładów, która obok swych zalet dydak­
tycznych odznacza się wyjątkową atrak­
cyjnością.

Gdy mowa o rozbudzeniu wśród mło­
dzieży zainteresowań politechnicznych, 
należy podkreślić szczególną rolę, jaką 
obok literatury popularnonaukowej, fil­
mów, wycieczek do dużych zakładów 
przemysłowych i samodzielnej pracy 
warsztatowej odgrywają wystawy mo­
deli — niekiedy naturalnej wielkości —- 
funkcjonujących maszyn i całych urzą­
dzeń fabrycznych. Modele takie winny 
być skonstruowane w ten sposób, aby 
można było śledzić z zewnątrz przebieg 
procesów zachodzących w - poszczegól­
nych częściach maszyny, aparatu lub in­
stalacji. Szczególnie pouczające .są mo­
dele urządzeń mechanicznych lub elek­
trycznych, które zwiedzający wystawę 
może sam uruchomić lub zatrzymać 
przez pociśnięcie odpowiedniego guzika 
czy przekręcenie kontaktu. Jak najwię­
cej tego rodzaju modeli i urządzeń auto­
matycznych powinno się znaleźć w pro­
jektowanym Muzeum Techniki w Pa­
łacu Nauki 1 Kultury w Warszawie. Na 
mniejszą skalę metodę tę można zasto­
sować także w Młodzieżowych Domach 
Kultury, a nawet w :poszczególnych 
szkołach.

CĄDZĘ, że uwag! powyższe, doty- 
czące zagadnień poruszonych w pier­

wszych czterech punktach ankiety, sta­
nowią w dużej mierze odpowiedź na 
pytanie piąte. Zmniejszenie obciążenia 
młodzieży szkolnej nauką z podręczni­
ków, wprowadzenie obowiązkowej lek­
tury książek popularnonaukowych, ści­
słe wiązanie tematyki wykładanego 
przedmiotu z praktycznymi zagadnie­
niami życia codziennego 1 całej naszej 
gospodarki narodowej, szerokie korzy­
stanie z atrakcyjnych metod upoglądo­
wienia oraz — co najważniejsze — prze­
znaczenie jak najwięcej czasu na obo­
wiązkową samodzielną pracę ucznia 
w laboratorium lub w warsztacie — oto 
pierwsze kroki ku zlikwidowaniu cechu­
jącego naszą młodzież analfabetyzmu 
technicznego.

IGNACY ZŁOTOWSKI

Wczasowicze z Krynicy donoszą
T T CZESTNICY turnusu 

wczasowego trwającego 
od 24.1. do 6.II.1955 r. nades­
łali do Redakcji „Głosu Na­
uczycielskiego" list w spra­
wie wyżywienia i działalności 
kierownictwa Domów Wcza­
sowych ZZNP w Krynicy. List 
ten drukujemy poniżej:

I Sprawa wyżywienia
Śniadania są zbyt skąpe 1 

nleurozmaicone. Kolacje — 
podobnie jak śniadania są 
niewystarczające i niekiedy 
niesmaczne. Dlatego musieiiś- 
my uzupełniać posiłki we 
własnym zakresie. W porówna­
niu z innymi domami wczaso­
wymi ZZNP, np. z „Switezią" 
w Szklarskiej Porębie — śnia­
dania w „Domach Zdrowia" w 
Krynicy są o wiele mniej po­
żywne. Również w domach 
wczasowych FWP śniadania są 
dużo lepsze i urozmaicone. Je­
dynie obiady są smaczne, wy­
starczające i estetycznie po­
dane.

Do wszystkich posiłków 
wieczorowych podawano na­
pój. określony przez personel 
jako herbata, z reguły niesłod- 
ki.

Interwencja w sprawie wy­
żywienia u kierownika ośrod­
ka wczasowego nie przyniosła 
wyraźnej poprawy. Ob. kie­
rownik przyznał, że śniadania 
są niewystarczające, ale stan 
ten tłumaczył obniżeniem 
stawki dziennej na żywienie

Gdzie ta ulica,
CZEROKĄ sławę w całym 
^województwie zyskał sobie 

Zarząd Okręgu ŻZNP we 
Wrocławiu dzięki specjalnej 
trosce o sprawy niewykwalifi­
kowanych nauczycieli. Być 
może, sława ta nie dotarła 
jeszcze do Zarządu Głównego 
ZZNP, a trzeba, . żeby to się 
stało, więc na wszelki wypadek 
przytoczymy kilka faktów.

Piszą -nam koledzy z Wał­
brzycha.

Dnia 3, I, br. Komisja Rejo­
nowa, mieszcząca się przy Li­
ceum Pedagog, nr 1 we Wroc­
ławiu, zwróciła się do Zarządu 
Okręgu z prośbą o zarezerwo-

27 lutego 1955 r. — Mróz siarczysty!
W pisaniu mego pamiętnika zaszła 

pewna przerwa, Po raz pierwszy zde­
cydowałem się na urlop zimowy. Coś 
mi tam zaczęło dolegać, jakieś stare 
historie nerwowe się odezwały czy co, 
dość, że dostałem zwolnienie lekarskie 
na dwa tygodnie. Nic szczególnego: ale 
zalecono mi spokój, wypoczynek i do­
bre odżywianie. Ba — nie tylko zale­
cono, ale i wręczono skierowanie na 
wczasy do Zakopanego. No, więc po 
raz pierwszy w życiu widziałem góry 
zimą. Ach, cóż to za rozkosz — zima 
w górach! A nasze domy wczasowe 
zdały egzamin na piątkę! Wyżywienie 
takie, że przytyłem przez te dwa ty­
godnie...

Ale dość o tym., przecież o czymś in­
nym chciałem napisać. Otóż z powodu 
tych wykrytych przez lekarzy „bra­
ków" w moim organizmie oszczędza­
łem się nieco i więcej czasu spędzałem 
w domu (na tarasie, na leżaku i w 
świetlicy) niż na wycieczkach narciar­
skich. Dlatego też lepiej niż inni mo­
głem przyjrzeć się całemu życiu wcza­
sowemu a w szczególności organizacji 
życia kulturalnego.

Ale przedtem chciałbym przypom­
nieć, jak to było z k. o. przed dwoma 
laty, gdy byłem na wczasach nad mo­
rzem. Już pierwszego dnia osiodłał ni­
czego nie spodziewających się wczaso­
wiczów instruktor k. o., który zapowie­
dział, że w celu utrzymania łączności 
z polityką międzynarodową codziennie 
po śniadaniu będzie prasówka. Zgrzyt­
nęliśmy zębami, ale byliśmy jeszcze 
zbyt „rozdrobnieni" (nie znaliśmy się 
zupełnie!), żeby dać mu skuteczny „od­
pór". Później onże instruktor (bodaj go 
ziemia pochłonęła!) utworzył osiem 
sekcji, z których każda miała umilać 
nam życie, w sposób aż nadto zorgani­
zowany. Wszystko to na kilometr za­
latywało naszą normalną belferską ro­
botą!

Na szczęście sekcje te nic nie robiły 
— mimo próśb i gróźb instruktora — 
toteż wczasy mimo, wszystko upłynę­
ły znośnie. Myślałem, że mię szlag tra­
fi, gdy tenże instruktor, zobaczywszy, 
iż maluję w wolnych chwilach akwa- 
relki, polecił mi namalowanie „gazetki 
ściennej". Kategorycznie odmówiłem: 
„Nie' jestem uczniem IV klasy, żebym 
malował gazetki ścienne". „Kolego — 
powiedział groźnie ów mąż — czyżbyś- 
cie nie chcieli uczcić święta państwo­
wego!" Wściekły byłem jak wszyscy 
diabli, ale... namalowałem gazetkę, żeby 
nie zasłużyć na miano wroga klasowe­
go. Do końca urlopu miałem już hu­
mor zatruty.

W ogóle uważam, te żadna rozkosz 
ani entuzjazm na rozkaz — nie dają 
zadowolenia. Przecież na wczasy przy­
jeżdżam po to, aby odpocząć, zapo­
mnieć o belferce, o kłopotach. Skłonny 
jestem rozumieć nawet tych kolegów, 
którzy nie chcą przez dwa tygodnie 
widzieć gazety na oczy (to są zresztą 
wyjątki). Ale jeśli nie wyrobiło się w 
nich nałogu czytania prasy przez 10 
lat, to na pewno nie dokona się tego 
przewrotu w ciągu 14 dni! Siad dzia­
łalności podobnego do opisywanego in­
struktora — „upolityczniacza" znala­
złem zresztą i w księdze pamiątkowej 
jednego z domów wypoczynkowych 
w Zakopanem, w której ktoś „czujnie" 
wykreślił zielonym ołówkiem następu-

(z 22 zł poprzez 18 zł do obec­
nej 16.40 zł) przy równoczes­
nej zwyżce cen na artykuły 
spożywcze. Jako przykład 
zmiany cen ob. kierownik po­
dał, iż w ubiegłym roku za 
1 kg jabłek w hurcie płacono 
7 zł. a obecnie cena ta wzrosła 
do 13 zł. Fakt ten wydaje się 
nam o tyle dziwny, że w każ­
dej spółdzielni w Krynicy moż­
na nabyć w sprzedaży deta­
licznej złote renety w cenie 
zł 9,50 za kilogram.

II. Sprawa organizacji ży­
cia kulturalnego na turnusie

Wobec obojętnego, czasem 
nawet niechętnego stosunku 
kierownictwa ośrodka do po­
trzeb kulturalnych wczasowi­
czów życie towarzyskie prak­
tycznie nie istniało. Należy za­
znaczyć, że sprzęt w postaci 
radioli, płyt, mikrofonu i głoś­
ników mógłby być przy do­
brej woli kierownictwa z po­
żytkiem wykorzystany.

Nieliczne wieczory kultural­
ne organizowane były samo­
rzutnie przez wczasowiczów, z 
reguły przy pianinie.

Równocześnie uczestnicy tur­
nusu zwracają się z uprzejmą 
prośbą do ob. kierownika, aby 
w przyszłości zakończenie wie­
czorków świetlicowych odby­
wało się w sposób ogólnie 
przyjęty, a nie przez wykręca­
nie bezpieczników oświetlenia 
świetlicy.

(40 podpisów wczasowiczów)

gdzie ten dom?
wanie 50 miejsc w hotelu Za­
rządu dla niewykwalifikowa­
nych nauczycieli mających 
zdawać egzaminy. Targ w targ. 
Okręg zgodził się dać 45 miejsc 
w dniach 15. I. i 5. II. br. 
Kiedy jednak dnia 15. I. przy­
byli do hotelu nauczyciele, 
woźna przybrała wręcz obron­
ną postawę. Trzeba było dłu­
go ją przekonywać i sięgać 
do najbardziej humanitarnych 
argumentów, zanim zmiękła 1 
zezwoliła 14-tu szczęśliwcom 
przenocować. Część pozosta­
łych kolegów znalazła schro­
nienie w internacie przy Li­
ceum Ped., zaś najbardziej

pechowi musiell spędzić długą, 
zimową noc na dworcu kolejo­
wym. Na interwencję kierow­
nictwa Komisji Rejonowej Za­
rząd Okręgu pismem z dnia 
2. II. (nr 123/55) wyjaśnił, że 
nie może rezerwować nocle­
gów.

Czyżby? Dlaczego? Gdzie wo­
bec tak kategorycznego stano­
wiska Zarządu Okręgu mają 
nocować członkowie ZZNP — 
uczestnicy różnych kursów?

Przykład ten nie jest od­
osobniony. „Wpadli" również i 
inni amatorzy wiedzy peda­
gogicznej. W imieniu 236 słu­
chaczy Komisji Rejonowej wy­
stosowała do nas list Rada 
Kursu. Oto w dniach od 1—8 
II br. Ministerstwo Oświaty 
urządziło eksternistyczny egza­
min dojrzałości dla zaintereso­
wanych nauczycieli z całego 
województwa. Dość wcześnie 
zostały wymienione noty dy­
plomatyczne. tzn. pisma urzę­
dowe między dyrekcją Liceum 
Pedagog, (w którym uczestnicy 
mięli zdawać egzamin) a Za­
rządem Okręgu ZZNP we 
Wrocławiu w sprawie zarezer­

Fszkołynr ioóE
jące „gorszące" zdanie, zapisane przez 
dowcipnego kronikarza jednego z tur­
nusów: „We wtorek święty Piotr zli­
tował się widocznie nad nami, bo deszcz 
przestał padać i pogoda była na wy­
cieczce wspaniała". Jak prosto! Jedno 
pociągnięcie zielonego ołówka i fidei- 
styczne przeżytki na wczasach zostały 
zlikwidowane!

Och, starzeję się widocznie, bo glę- 
dzę o tym, co było przed dwoma laty, 
zamiast napisać o tegorocznych obser­
wacjach. A więc przede wszystkim 
ku mojej uldze, nie było żadnego in­
struktora k. o., było za to naprawdę 
żywe i (co najważniejsze!) „oddolne" 
życie kulturalne. Prasówek nie wygła­
szaliśmy, referatów o sytuacji między­
narodowej nie pisaliśmy, ale za to or­
ganizowaliśmy rozgrywki ping-pongo- 
we, szachowe i bridżowe, biblioteka 
domu była oblężona przez cały turnus, 
byliśmy w kinie na „Cenie strachu" 
(spać po nim nie mogłem, wciąż wyda­
wało mi się, że nitroglicerynę wiozę!). 
A ile po tym filmie było żywej, polity­
cznej, choć nieorganizowanej dyskusji! 
Poza tym odbyliśmy kilka wycieczek 
narciarskich, był wspaniały bal ko­
stiumowy i „derby", czyli wyścigi kon­
ne z totalizatorem. Ach, o tych „der- 
bach" warto napisać kilka słów. Dżo­
kejami byli wszyscy wczasowicze po 
kolei. Wyścig polegał na nawijaniu nit­
ki aa patyczek. Na końcu nitki były 
zaczepione tekturowe rumaki. Wygry­
wał ten, kto najszybciej przeciągnął w 
ten sposób po podłodze swego konika 
przez całą salę aż do mety. Widziałem, 
jak poważny profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego aż język wysunął z e- 
mocji, gdy nawijał nitkę na patyk, do­
pingowany przez graczy: „Szybciej 
trójka! Szybciej!". A jak się przejmo­
wały wyścigami? koleżanki! Cały wie­
czór dom wczasowy huczał i wrzał od 
śmiechów i wesołej beztroskiej zaba­
wy. Oczywiście, można zrobić zarzut, 
że zabawa ta nie była upolityczniona. 
Może trzeba było ją poprzedzić refera­
tem na temat wzrostu pogłowia koni 
w Pegeerach, albo stwierdzić, że „przed 
wojną derby były tylko dla hrabiów 
i obszarników, a dziś... itd.".

Ale mnie się wydaje, że cały pobyt 
na wczasach to jedno wielkie upoli­
tycznienie, pod warunkiem, że zadowo­
lenia z odpoczynku i uczucia wdzięcz­
ności dla Państwa nie zamąci jakiś 
nadgorliwiec z rodzaju „superupolity- 
cznionych". Nie jestem, wrogiem wszel­
kich instruktorów, o nie! Twierdzę jed­
nak, że etatowy jegomość od k. o. nie 
jest potrzebny przynajmniej nam, na­
uczycielom, którzy przez całe życie nic 
innego nie robimy, jak tylko organi­
zujemy innym życie k. o. Czyżbyśmy 
nie potrafili zorganizować go sobie sa­
mym na. dwa tygodnie? Przydałby się 
jednak dochodzący na kilka godzin in­
struktor narciarski (zimą) i turystyczny 
(latem). Bo niewielu z nas umie jeź­
dzić na nartach, a nikt prawie nie zna 
dokładnie okolic wczasowych. A resz­
tę pieniędzy, jaka pozostanie z etatu 
instruktora, przeznaczyłbym na finan­
sowanie samych imprez k. o. Bo te kil­
kanaście złotych to w budżecie wcza­
sowicza (przed pierwszym) to jednak 
wydatek.

Ale oceniając wszystko razem — 
niech żyją wczasy! I niech się rozmna­
żają, żeby ich było coraz więcej.

wowania odpowiedniej ilości 
miejsc w hotelu. Mając więc 
zawiadomienie o zapewnionym 
noclegu w hotelu Zarządu za­
interesowani nauczyciele przy­
byli tam w oznaczonym dniu.

Śmiałków spotkała „kara". 
Tylko znikoma ich liczba o- 
trzymała noclegi i to zaledwie 
na jedną noc. Część pozosta­
łych uczestników musiała 
szukać sobie lokum we włas­
nym zakresie. I znowu gdyby 
nie pomoc Dyrekcji Liceum, 
która postarała się umieścić 
kilkunastu nauczycieli w 
szkolnym' internacie, znacznie 
większa byłaby ilość tych, 
którzy zrezygnowali ze zło­
żenia egzaminu.

I wszystko przez nieszczęsny 
nocleg. A może zawinił jedy­
nie Morfeusz, który nie uznaje 
żadnych wyjątków, nawet 
jeśli chodzi o niewykwalifiko­
wanych nauczycieli.

W. S.
oraz Komisja Rejonowa 
przy Liceum Pedagog.

Wrocław

Z- archiwum oiwlatij,

— Więc nauczyciele u pana zastrajkowali? A któż Ich zastąpi?
— A któżby? Wiadomo — soldach
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